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2 ?  Cena p o je d y n c z e g o  n u m eru  10 g r o s z y .
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S e d a h c j e  i  A d m i n i s t r a c j e :  
C z e s t o c h o w a ,  u l .  P. K a r j i  32 .

T e l e f o n  22-00 .  
BadomsMo, C z ę s t o c h o w  s B a  9.

r F N Y  K’*ersz  m ilim etrow y p rzed  tekstem
' * U V J ł.v O łl . 1  i .  40 gr> tekście , za  tek s tem  i n ad e ­

s łan e  39 groszy. D robne og łoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenia 
d robne zt. 1.00. O głoszenia  zagran iczne 10C proc. d rożej. O głoszenia skoś­
ne, fan tazy jne, tabe la ryczne  i b ilansow e o 50 proc. d ro ższe . — — —

Zamiast nominałów 
partyjnych

wybrańcy sp o łeczeń s tw a .
Trzeba rozproszyć z łu d z e n ie ,  k tóre  

wciąż jeszcze błąka s ię  w śród  m n ie j  
uświadomionych lu dz i,  ja k o b y  m iljon y  
wyborców, które w  r. 1922, 1928 ,  1930  
szły do urny w yborczej ,  m ia ły  s w o b o ­
dą wybierania takich p o s łó w  i s e n a t o ­
rów, jakich s ię  k a ż d e m u  z n ich  p o d o ­
bało.

Tak bowiem  w c a le  n ie  by ło ,  Prze-  
dewszystkiem w yborca  n ie  g ło s o w a ł  
wogóle na ża d n eg o  c z ło w ie k a ,  a t y l ­
ko na „numer” tej czy  o w e j  partji. A le  
i poza tem nie m ia ły  m i l jo n y  w y b o r ­
ców najmniejszego w p ły w u  na k a n d y ­
datury poselskie i s e n a t o r s k ie .

Jak bowiem  w e d le  starej ordynacji  
tej z 28 lipca 1922— p o w s ta w a ły  k a n d y ­
datury? Co sk ładało  s ię  na to ,  ż e  k to ś  
mógł wogóle zostać  k a n d y d a t e m  na  
posła i senatora?

Trzeba było każdą k a n d y d a tu r ę  „w y­
sunąć” zapom ocą p ism a , z a o p a tr z o n e g o  
w 50 podpisów. I k to  to  p i s m o  w n osi ł?  
Sekretarjat partji tej czy  o w e j  w m ia ­
steczku czy gm in ie  o trz y m y w a ł p o l e c e ­
nie „z góry”, a w ięc  „ ce n tr a l i” partyj­
nej, aby zebrał 50  p o d p isó w ,  p o tr ze b ­
nych do p ostaw ien ia  k a n d y d a tu r y .

Na takie z le c e n ie  u rząd za ła  zw y k le  
partja i w p o w iec ie  i w o k r ę g u  w i e c e  
swych członków i tam  o b g a d y w a n o  róż­
ne kadydatury, tam  w y s u w a n o  t e g o  
czy innego na kand ydata . A le  t e m  s a ­
mem jeszcze w ca le  n ie  zn a c z y ło ,  ab y  
acy ‘udzie, znani w p o w ie c i e  czy  okrę-  

naprawdę k a n d y d o w a ć .  B o  
■sty kandydatów z a tw ie r d z a n o  „u g ó -  

ry 1 wśród g łów n ych  m e n e r ó w  k ażd ej  
Z o s? b na*ft już tam  w „cen tre-  

bardzo p iec zo ło w ic ie  roz p a tr y w a n o  
ie wyłaniające s ię  z „ t e r e n u ” k and y-  
n„ u/ y -  W in teres ie  b o w ie m  a m b it-  

yc przywódców p arty jn ych  le ż a ło ,  a- 
JL^-^irZysz*ycb p osłach  i s e n a to r a c h  
n ' L Jakn?jwięcej p o s łu sz n y c h  i p o t u l ­
nych p a n k ó w .  Tak t e d y  u tr ą ca n o  c o  
a lfa,CZne»9 °  k an d y d a ta  z „ t e r e n u ” , 
z nór„a u ° J .wy bierać bądź n a d e s ła n y c h  
iacvrh’ i tez  n ie m r a w c ó w ,  a le  da-  
i Inlu JmiĘ| źe  »je d h z r ę k i”
kazów o c z y m a  s łu ch a li  na-
Kazow p a ty jn y c h . . .
r *  [ ° dziły s ię  partyjne k and ydatu-  
tych wnr° l e?zcze tw ierdzi,  że  w śród  
ły swnh j nkow m iljony  w y b o r c ó w  m ia-  
łudzi s n n ł  w y b ierania» ten  poprostu

klei « e  o s z S S w o .  P° P e łn ia  najZW y‘

9a o b p r ^  d o b ’erar>ia k a n d y d a tó w  u le -  
f c n,e gru n tow n ej  z m ia n ie ,  

ny Wvu9f  . 2nniana na t e m ,  że  miljo-
ra,y b eV im °W nie  w i^ j  w y b ie -  
którem. ^ '® nn y ch - n u m e r k ó w ” —  za
^ych. znanyvrh lę !'óź.n e .P arti e  “  a * V  
ludzj 2 lm ie n ia  i n azw isk a

'iydatów^n b<?dzi® tych  ludzi,  tych  kan-  
bierał? 3 Po s ^ńw i s e n a to r ó w ,  do-

^^yjne26 *̂110 robiły *° sekretarjaty  
aPelacvinia W o s t a t e c z nej in sta n c j i  bez-  
Partji. »c e n tra la” k ażdej  z o s o b n a

zebranu kandydatów będą dobierały  
do 6000 ^"z.e d wyborcze. Każda gm ina,  
iedfieq0 nr leszkańców licząca, w yśle  
^'eszka if/ńw jfwjciela, ponad 6000  
n'e Wydelno • w ocb - A w ięc  gm ina  
9o’ że nala9-UJeJ Człowieka tylko dlate-
a le d iateq0 ZiL  - tej Czy o w e j Part i'. 
,aufaniem Claszy s ię  o n  o g ó ln e m  

interśc- 6 9 ? d n *e  m o ż e  z a s tę p o -  
Wys*annikńn 9 m in y : ^ ie b ę d z ie  z a t e m  

Partyj, a b ę d ą  m ę ż o w i e

Rozwiązanie Sejmu i Senatu
Nowe wybory odbędą się między 8 września a 13 października.

WARSZAWA. W czoraj w południe ,  
sz e f  B iura P raw n ego  Prezyd ju m  Rady  
M inistrów dr. P aczosk i  d oręczy ł  m ar­
sz a łk o w i  S ejm u  p. S w ita lsk iem u  im a r sz a ł  
kow i S e n a tu  p. R a c z k ie w ic z o w i  dekrety  
P r e z y d e n ta  R. P., rozw iązujące S e jm  i 
Senat.

T e k st  zarząd zen ia ,  rozw iązu jącego  
ob ie  izby, op iew a ,  jak n astępuje;

„N ajw ażn ie jszem  zad an iem  izb  u s ta ­
w o d a w c zy ch  w b ieżącej  kadencji  była  
praca nad s tw o rze n iem  now ych  p odstaw  
ustro jow ych  państw a. To d o n io s łe  dla  
p rzyszłośc i R zeczyp osp o lite j  d z ie ło  z o ­
s ta ło  dokonane.

W ob ec  tego ,  że  ustaw a konstytucyjna  
i w yd an e  w jej wykonaniu  akty u s ta w o ­
d a w c z e  opierają  sk ła d  izb  u s ta w o d a w ­
czych  na innych  podstaw ach ,  niż d o ­
ty c h c z a so w e ,  rozw iązu ję  na p od staw ie  
art. 13  ust. 2 punkt h u staw y  k o n sty tu ­
cyjnej S ejm  i S e n a t  z d n iem  d z is ie j ­
szym .

P rezyd en t  R zeczy p o sp o lite j
(—) I. Mościcki".

W nrszawa, 10  lipca 1935  r.

M arszałek  S e jm u  Śtó iia lsk i w ez w a ł  
do s i e b ie  w szy s tk ich  urzędn ik ów  biura

s e jm o w e g o  z a w ia d o m ił  ich  o rozw iąza­
niu  S e jm u  i o św ia d c z y ł ,  ż e  w o b e c  teg o  
w ła d za  jego  w  S e jm ie  sk o ń c zy ła  s i ę  i 
p rze ch o d z i  o b e c n ie  na dyrektora biura  
se jm o w e g o ,  dra R utk ow sk iego .

W A R SZA W A . N o w e  wybory, w m y śl  
Konstytucji,  P .  P rezyd en t  R zeczyp osp o  
l ite j  m usi rozp isać  w term in ie  30-dn io-  
w ym  od rozw iązan ia  p o p rzed n ich  izb.  
Term in  ten  jednak m o ż e  być skrócony

tak, że  wybory m ogą być rozp isane  n a ­
ty ch m ia s t .  M iędzy  rozp isan iem  wyborów  
a d n ie m  g ło so w a n ia  p rzew iduje  K on sty ­
tucja  m aksym alny term in  6 0  dniowy,  
jed n ak że  now a ordynacja  w yborcza  sk ra ­
ca  ten  term in  do 54  dni. P o n ie w a ż  
wybory m u sz ą  od b yć s i ę  w n ie d z ie lę ,  
za tem  n ajb liższym  ter m in em  ich  je s t  8  
w rześn ia ,  najdalszym  za ś  13 p aźd zier­
nika.

Pułk- Prystor ministrem spraw wewnętrznych?
Sensacyjna pogłoska o rekonstrukcji gabinetu.

W A R SZ A W A . W k o łach  p a r la m e n ­
t a r n y c h  la n s o w a n a  b y ła  w czoraj  p o g ło s  
ka, ja k o b y  w  s fera ch  m ia ro d a jn y ch  z a ­
p ad ła  d e c y z ja  d y m is j i  rządu p o  rozw ią  
za n iu  S e j m u  i S e n a tu .  N a c z e l e  nowe-_  
g o  g a b in e tu  s t a n ą ć  m a  p o n o w n i e  płk.’ 
S ła w e k  Min. S praw  W ew n .  K ośc ia łk ow  
sk i m a  p o d o b n o  u s tą p ić  z z a j m o w a n e ­
g o  s ta n o w isk a ,  a t e k ę  j e g o  m a. o b ją ć  
b. p r em jer  płk. A lek sa n d e r  Prystor.

W ia d o m o ś ć  o p o w i a c i e  j e g o  d o  rzą 
d p  w y w o ia ła  w  o b o z ie  rz ą d z ą cy m  o l ­
b r z y m ie  w r a ż e n ie .

W e d łu g  o g ó l n e g o  m n ie m a n ia  płk.  
Prystor ,  zarządzi s z e r e g  p r z e s u n ię ć  i 
zm ia n  p e r s o n a ln y c h  w  a d m in is tra c j i  
p a ń s tw o w e j .  P r z e s u n ię c ia  t e  i z m ia n y  
o b ją ć  m ają  n ie ty lk o  c e n tr a lę  w a r s z a w ­
sk ą ,  a le  s z e r e g  o ś r o d k ó w  p row in cjon a l  
n ych .  M ów i s ię  o  p o w a ż n y c h  z m ia n a c h  
w  s z e r e g u  w o je w ó d z tw  i n a w e t  s ta ­
rostw , c o  z u p e łn ie  zm ie n i  sk ład  p e r s o ­
n a ln y  w y ższ e j  a d m in is tra c j i .

D e c y z je  c o  d o  ew .  zm ia n  w  p o z o s t a ­
ły c h  r e s o r ta c h ,  m ają  z a p a ś ć  w  c ią g u  
kilku dni.

PRZEBUDOWA C A Ł E 6 0  U S T R O J U  SOWIECKIEGO.
PARTJA KOMUNISTYCZNA ODSUNIĘTA ZOSTAJE 0 0  WŁADZY W ROSJI.

M OSKWA. —  W ży c iu  p o lityczn em  
i gosp o d a r cz em  Unji so w ie ck ie j  zaryso ­
wują s i ę  od  d łu ż sze g o  cz a su  g łę b o k ie  
zm ian y ,  które zdają s i ę  w sk a z y w a ć  na 
bliską p rzeb u d ow ę c a łe g o  ustroju.

Już od pó ł roku o b se r w u je  s i ę  po­
w o ln e ,  l e c z  k o n se k w e n tn e  w yp ieran ie  
partji k om u n is tyczn ej  i jej organizacji  
z d o ty c h c z a so w e j  dom in ującej  roli w e  
w szys tk ich  d z ie d z in a c h  życ ia  p u b liczn e­
go  i za w o d o w e g o .  J e s t  to najn ow sza  
ten d e n c ja ,  która z k ażd ym  d n iem  przy­
biera na s i l e .  B ezp ośred n im  jej in ic ja ­
torem  jest  sam  Sta lin .  f

O s ta tn im  krokiem  w tym  kierunku  
była nagła  d ecyz ja  c e n tr a ln e g o  k o m ite ­
tu K om som ołu  odebrania  w szy s tk im  o r­
gan izacjom  za w o d o w y m  m ło d z ie ż y  k o­
m u n istycznej  ich  d o ty c h c z a so w y c h  sz e  
rokich k om p eten cyj  w  ro ln ic tw ie ,  prze­
m yśle  i kom unikacji.

N ad to  w yraźnie  zarysow uje  s i ę  od  
p ew n ego  cz a su  ten dencja  unifikacji kie

row n ictw a  w p rzem yśle .
O b e c n ie  k o m p eten c je  czynn ik ów  Czy 

sto  partyjnych zos ta ły  w w ysok im  s to p ­
niu o g r a n ic z o n e  na r z e c z  t. zw . „grup  
w y sz k o lo n y c h ”.

Bardzo zn a m ien n e  jest  pod  tym  w zg lę  
d em  o św ia d c z e n ie  S ta lina , który p o w i e ­
dzia ł,  ż e  rów n ież  n ie c z ło n k o w ie  partji,  
którzy o d zn acza ją  s i ę  w ybitną  fa c h o ­
w o śc ią ,  m ogą  być u w ażan i za b o l s z e ­
wików.

W prasie so w ie ck ie j  pojaw iają  s i ę  o-  
sta tn io  coraz c z ę ś c ie j  artykuły , kryty­
kujące ostro  d z ia ła ln o ść  p o s z c z e g ó ln y c h  
w ybitnych  Członków partji.

T ego  rodzaju g ło sy  pojawiają s i ę  
praw ie z a w s z e  przed  jakąś w ięk sz ą  c z y s t ­
ką w s z e r e g a c h  partji, a czystk i partyj­
n e  m nożą  s ię  o s ta tn io  w zas trasza jący  
w prost  sp osób ,  p o tw ierd zając  przypusz­
c z e n ie ,  iż w ła d ze  na Kremlu dążą k o n ­
se k w e n tn ie  do zl ikw idow ania  w p ływ ów  
partji kom u nis tyczn ej  na c a ło k s z ta ł t  roz

w oju  życ ia  p o lityczn ego  i 
g o  w Unji so w ie ck ie j .

gosp od arcze-

z a u fa n ia  ca łej  lu d n o śc i ,  b ez  w z g lę d u  
na p o g lą d y  p o l i ty c z n e

Poza ty m i d e le g a ta m i  sa m o rz ą d u  
g m in n e g o  i p o w i a t o w e g o  w  zeb ran iu  
w e z m ą  u d z ia ł  d e le g a c i  organ izacy j  
ro ln iczych .

Tak p o w s t a n ie  z e s p ó ł  100  d o  150  
lu dz i p o w a ż n y c h  i o d p o w ie d z ia ln y c h —  
a co  n a jw a żn ie jsz e :  n ie  o b a r c z o n y c h  
„ro z k a z a m i” z cen tra l i  r ó ż n y c h  partyj,  
którzy za s ta n o w ią  s ię  n ad  k a n d y d a t u ­
rami. K ażdy z o b e c n y c h  na tem  z e b r a ­
niu b ęd z ie  m ó g ł  p o s ta w ić  k a n d y d a ta  i 
nad  k a żd ą  taką p ro p o zy cją  m u s i  s ię  o d ­
b y ć  g ło s o w a n ie .  J e ż e l i  w y s u n ię t y  k a n ­
d y d a t  sk u p i  na s o b ie  już c h o ć b y  1 /4  o- 
b e c n y c h  na z e b r a n iu — m usi b yć  u m ie s z  
c z o n y  na l i ś c ie  i n a z w is k o  j e g o  w y ­
d r u k o w a n e  na k arc ie ,  z k tórą w y b o r cy  
w o k r ę g u  p ó jd ą  d o  urny.

Któż w ię c  przy ty m  s y s t e m ie  m o ż e

b y ć  w y s u n ię ty  na k a n d y d a ta  na p o s ła  
lub s e n a t o r a ?  O c z y w iś c ie ,  o b y w a t e l e  
znani z pracy  sa m o r z ą d o w e j ,  na n iw ie  

.r o ln ic tw a ,  p r z e d s ta w ic ie le  rz em io s ła  i 
h an d lu .  A  w o k r ę g a c h  ro ln iczych  o  
d o b o r z e  k a n d y d a t ó w  b ę d z ie  d e c y d o w a  
ła w ię k s z o ś ć  d e l e g a t ó w  w ło ś c ia ń s k ic h —  
i o n a  to w y b ie r z e  takich  ludzi, k tórych  
uzna za n a jg o d n ie j sz y c h  d o  o b r o n y  in ­
te r e su  o g ó łu  lu d n o ś c i .

N ie  u le g a  w ię c  ż a d n e j  w ą tp l iw o śc i ,  
że  taki s p o s ó b  w y z n a c z a n ia  k a n d y d a ­
tur je s t  n ie ty lk o  u c z c iw sz y  i m oraln ie j-  
szy, a le  i bardziej  d o g a d z a ją c y  ż y w o t ­
n y m  in te r e s o m  rzesz  lu d ow ych .

N atu ra ln ie :  o d s u w a  on n a b o k  d o ­
ty c h c z a s o w y  m o n o p o l  różn ych  partyj 
na w y z n a c z a n ie  kand ydatur ,  jed n a k  d a ­
je s tok roć  w ię k s z e  gw a ra n cje ,  ż e  p rzy ­
sz ły  p o s e ł  i s e n a to r  b ę d z ie  .„orędow ni­
k iem  in te r e só w  ca łej  lu d n o śc i .

Nominacja prezydenta 
m. Łodzi.

Ł O D Z . Jak  d ow iad u jem y  s ię ,  w c z o ­
raj podpisana zo s ta ła  n o m in a cja  płk. 
inż. W acław a Głazka, dyrektora w arszaw  
sk ich  tram wajów  m iejsk ich ,  na s ta n o w i­
sk o  t y m c z a so w e g o  p rezyd en ta  > sta  
Lodzi.

Harcerze polscy z Czech jadą 
do Spały.

MOR. O STRAW A W ła d ze  c z e c h o s ło  
w a ck ie  co fn ę ły  zakaz wyjazdu harcerzy  
na zjazd  w S p ate  i u d z ie l i ły  d z iś  z e ­
zw o le n ia  na wyjazd h arcerzom  c z e c h o ­
s ło w a c k im .  L iczba harcerzy  c z e s k ic h  
udających  s i ę  na zjazd  w  S p a lę  w ynosi  
—  600 ,  p o lsk ich  za ś  —  o k o ło  900.

Okropny wypadek
w czasie staw iania baniek.

WILNO. Z am ieszk a ły  przy ul. Kałwa  
ryjskiej doróżkarz Adam  R eszys  powró  
c i ł  do  d om u  m o c n o  p rzez ięb n ię ty  i po  
le c i ł  d om ow n ik om  w e z w a ć  fe lc ze ra ,  c e  
l e m  p ostaw ien ia  baniek. W c z a s ie  s ta  
w iania  b an iek  w sku tek  n ieo s tro ż n o śc i  
trz y m a ją ce g o  b ute lk ę  z e  sp iry tu sem  z a ­
w a rto ść  sp irytusu  w yla łą  s i ę  i zap a li ła  
s ię  od  trzymanej w pobliżu św ie cy .

Chory s ta n ą ł  w p ło m ien ia ch .  Zanim  
rzucono  s ię  na ratunek, R esz y s  d o zn a ł  
tak c ięż k ic h  poparzeń , iż  w s tan ie  b e z ­
n ad z ie jn ym  p rzew iez io n o  go  d o  szpi*  
tala.

Od palącej s ię  na chorym  b ie l izn y  
za ję ła  s ię  p o śc ie l  i f ir a n k a ,  a następn ie  
in n e  p rzedm ioty  i w k r ó tc e  c a łe  m ie s z ­
kanie o garn ę ły  p ło m ie n ie .  D opiero  straż  
ogn iow a pożar s t łu m iła .



„S Ł o  w U’

Ogłoszenie ordynacyj wybor­
czych.

W „D zienn iku  U staw  R zp lite j” N r .  
47  z dn. 10 bm. o g ło s z o n e  z o s ta ły  n a ­
s tę p u ją c e  ustaw y z dnia 8  lipca r. b.: 
ordynacja  w yborcza  do S ejm u , ordynacja  
w y b o r cz a  d o  S e n a tu  oraz u staw a  o w y ­
b orze  P rezyd en ta  R zeczyposp o lite j .

W szystk ie  te  trzy ustaw y w e s z ły  w 
ż y ć ie  z d n ie m  o g ło sz en ia .

2 miljony nadwyżki mamy 
w handiu zagranicznym.

B ila n s  h a n d lu  z a g r a n ic z n e g o  R z e c z y ­
p o sp o l i te j  P o lsk ie j  i W. M. G d a ń sk a  w  
c z e r w c u  r. b. p rze d s ta w ia !  s i ę  w e d łu g  
t y m c z a s o w y c h  o b l ic z e ń  G łó w n e g o  U rzę  
du  S ta t y s t y c z n e g o ,  jak n astępu je:  Przy­
w ó z — 2 3 1 .9 7 5  ton , w a rto śc i  76 .879  tys.  
zł.; W y w ó z — 1 0 9 6 .5 7 4   ̂ ton , w a rto śc i  
7 8 .9 4 0  tys .  zł.

W  ten  s p o s ó b  h a n d e l  zag r a n icz n y  w  
c z er w cu  dał sa ld o  d o d a tn ie  w  w y s o k o ś ­
ci 2 .061 ty s .  zł.

Drugi sta tek  polski na linji 
Constanza — Palestyna.

JEROZOLIM A. N a sz laku  C onstan za  
—  P alestyn a  k ursow ać b ę d z ie  drugi sta  
tek  polski,  m ia n o w ic ie  s -s  „ K ośc iu szk o”. 
W ten  sp o só b  polsk ie  Hnje o k rę to w e  u- 
trzym yw ać b ęd ą  regularną kom unikację  
raz na tydz ień  p om iędzy  C onstanzą  a 
portam i p a lestyń sk iem i.  P ierw szy  odjazd  
s - s  .K o ś c iu s z k o ” z C onstanzy do P a le ­
s tyny nastąpi 2 października.

Sprawa Habsburgów 
w parlamencie austrjackim.
W IEDEŃ. Projekt ustaw y o rewizji  

sta tu tu  H absburgów  z o s ta ł  w n ies ion y  do  
se jm u  zw iązk ow ego .  Projekt upow ażnia  
rząd zw iązkow y do  zabronienia  Habsbur  
g o m  ob c iążan ia  d łu gam i lub sp rzedaży  
dóbr resty tu ow an ych .

Rada m inistrów  p ostan ow iła  przywró  
c i ć  d aw n e  od znaki w ojskow e dla o f i c e ­
rów .

BERLIN. Sprawa przyw rócenia  H a b ­
sb u r g o m  praw w Austrji w yw ołuje  żyw e  
p o ru sze n ie  i s z e r e g  w rogich  k om entarzy  
w p ras ie  n iem ie ck ie j .  Prasa  w ystęp u je  
p rze c iw  H absburgom  jako zdrajcom  
sprawy n iem ie ck ie j ,  w skazując  rów no­
c z e ś n i e  na p o w a ż n e  k om plikacje ,  k tóre  
w y w o ła ć  m o ż e  n ow a  ustaw a „ h ab sb u r­
s k a ” na o b sza r ze  n addunajsk im .

Odprężenie włosko-jugo- 
słowiańskie.

B1A Ł O G RÓ D . M in is ters tw o  sp raw  
w e w n .  z e z w o l i ło  na d eb it  n a s tę p u ją ­
c y c h  d z ie n n ik ó w  w łosk ich :  „La Tribu-  
n a ”, „C orriere d e l la  S err a ”, „ P o p o lo  
d ‘Italia“ i „ S t a m p a ”. D z ien n ik i  t e  m o g ą  
b y ć  s p r z e d a w a n e  w  c a ły m  kraju.

W  c ią g u  o s t a tn ic h  lat w szys tk ie  
d z ie n n ik i  w ło s k ie  b y ły  za k a z a n e  na t e ­
ry torju m  J u g o s ła w ji .  D o p u s z c z e n i e  tych  
n a jw a ż n ie jsz y c h  p ism  w ło sk ic h  u w a ż a ­
n e  jes t  za  o z n a k ę  p o s tę p u ją c e g o  o d ­
p r ę ż e n ia  w ło s k o - j u g o s ło w ia ń s k ie g o .

Usiłowanie zabójstwa.
W ARSZAWA. W  p arterow em  m ie s z ­

kaniu przy ul. G niew kow skiej  31 ,  na leżą  
c y m  d o  Jad w ig i  Babickiej,  jakaś k o­
b ie ta  w ybiła  s z y b ę  i w su n ąw szy  przez  
o k no  rew o lw er  w ystrze li ła  4 -krotn ie  do  
g o sp o d y n i.  W s z c z ę to  p ośc ig ,  w k tórego  
w yniku zatrzym ano  3 1 -letnią  B ron is ław ę  
K ow alską . P rzyczyną za m a c h u ,  jak w y ­
jaśn i ła  Kowalska była  z e m sta  za  u w ie ­
d z e n ie  przez B ab icką  jej m ęża .

ii Dziś  i dni  nas t ępnych  a w
Wznawiamy tylko na kilka dni!IIII Dzieje

IPS D r a m a t  weH- .

Najpotężnie jszy f i l m  p o 1 s k i p. t
T ragiczne  p rzeży ­
cia E W Y  P O -  
B R A T Y M S K I E J .
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ług  s ł y n  n e j
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W ro l ach głównych:  K.  Ł u b i e ń s k a ,
K azim ierz-Junosza  S tęp o w sk i’ | |
Józef W ęgrzyn , B. S a m b o rsk i

i wielu innych

„Doniosłe skutki m iędzynarodowe
silnego rządu w Polsce”.
PARYŻ. W  środ ow ym  „Journal” 

publicysta  St.  B r ice  z a m ie s z c z a  artykuł 
o re fo rm ie  w yborczej  w P o lsc e .

U c h w a le n ie  tej ustaw y w yborczej  
p rzez S e jm  i S en a t  wykazuje  —  z d a ­
n ie m  S t ,  B r ic e  —  że  w ielka  reform a po 
l ityczna, p rze d s ięw z ię ta  p rzez  zm ar łego  
Marszałka, przeżyła  tw órcę .  J e s t  to spra  
wa za sa d n icz a ,  n ie  m ożna b o w iem  bu ­
d o w a ć  sk u tec zn e j  polityki m ięd zyn aro ­
dowej in a cz e j ,  jak tylko na rządach  s i l ­
nych .

U trzym anie  polityki rów now agi p o ­
m ię d z y  B er l in em  a M oskwą, z a p o c z ą t ­
k ow an e  p rzez  M arszałka P i łsu d sk ie g o  i

k on tynu ow ane przez jego  n a s tę p c ó w ,  
w ym aga s ilnej  Francji i silnej  Po lsk i.  
Już to sa m o  w ystarczy ,  aby s tw ie r d z ić  
d o n io s ło ść  reform y, którą p r z e d s ię w z ię ­
to  c e l e m  p o ło ż e n ia  kresu  n iesn ask om  
d aw n ych  partyj.

P r z e ło m  z roku 1926 , jak s ię  o k a ­
zuje, u torow ał d rogę  n ow ej  konstytucji,  
opartej o silną w ła d z ę  w y k o n a w cz ą  i o 
radykalnie p rzek szta łcon y  p ar lam en ta ­
ryzm. T e g o  p rze k sz ta łce n ia  ma w ła śn ie  
d okon ać reform a w yborcza

B ę d z ie  to ek sp erym en t ,  który o d b i­
je s i ę  e c h e m  d a lek o  p o za  gran icam i  
P olsk i .

16 radnych m, Łodzi na ławie oskarżonych
Radzie Miejskie}.za awantury w

Ł Ó D Ź . Prokurator łó d zk i  p rze s ła ł  
do  sądu grod zk iego  akta sprawy i akt  
oskarżen ia  przec iw k o  16 cz ło n k o m  r o z ­
wiązanej rady m iejsk iej  m. Łod zi ,  oskar  
żon ym  o  w yw ołan ie  za jść ,  w zg lęd n ie  
u d z ia ł  w  krwawych aw anturach  w R adzie  
Miejskiej w  dniu 2 8  maja r. b.

Na te m  p o s ied ze n iu  poraź pierwszy  
polała  s ię  w R ad z ie  M iejskiej krew. —  
P o d c z a s  d eb aty  w ybu ch ła  awantura,  
która p rzem ien iła  s i ę  w bójkę. Z a c z ę ło  
s ię  na p ię śc i ,  p o c z e m  przysz ło  kopanie,  
w r e sz c ie  rzucanie  pulpitam i, k rzesłam i,  
książkam i a n aw et  s to ła m i.  Kilku rad­
nych  o d n io s ło  rany. N ajc iężej  rannego  
radnego N u tk iew icza  m u sian o  o d w ieźć  
do szp ita la .  —  O  rozm iarach  awantury

św ia d cz y  fakt, ż e  przed  R adę Miejską  
za je ch a ły  w szys tk ie  karetki p ogo tow ia  
ratunkow ego. W ła d ze  zarząd z i ły  d o c h o ­
d z e n ie  i w wyniku ś le d z tw a  16  radnych  
p ostaw ion ych  zo s ta ło  w stan  osk ar­
żen ia .

S en sa c y jn a  ta rozprawa o d b ę d z ie  
s ię  w p ierw szych  d n ia ch  sierpnia.

Na ła w ie  osk arżonych  za s ią d z ie  I l u  
radnych  en d eck ic h ,  3 so c ja l i s ty c z n y c h  i 
2  żyd ow skich :  adw. K ow alsk i,  Czernik,
Belka , M iloch , K ożuchow sk i,  S to larek ,  
K wiatkowski, G om era, S o śn ic k i ,  S ie d la -  
now ski,  Rostkowski; Urban, Golińsk i,  
W ajcm an, H olend ersk i S zte jn m a ch er .

Rozprawa ta budzi zr o zu m ia łe  za in ­
teresow an ie .

Wojska włoskie maszerują już ku Abisynji,
Wojna wybuchnie lada chwila. — 
Cudzoziemcy opuszczają Abisynję.

Ceny mie j s c ' zn i żon e :  krzes ła  35 i 54 
groszy,  oraz fotele  80 gr. II

A D O IS  A B E B A . A bisynja o cz ek u je  
r o z p o c z ę c ia  kroków n iep rzy ja c ie lsk ich  
z e  strony W łoch  lada chw ila .  Z kolonji  
w łosk iej  Erytrei oraz S o m a li  w yruszyły  
już s i ln e  od d z ia ły  w ojsk  w ło sk ic h  w kie  
runku granicy ab isyńskiej.  W zdłuż ca łej  
granicy w id a ć  sa m o lo ty  w łosk ie ,  b a d a ­
ją ce  teren .

W skutek  t e g o  stanu  rz ec zy  w szys tk ie  
p o se ls tw a  państw  o b cy ch  w Addis Abe-  
ba przygotow ują  o d p o w ie d n ie  środki,  
c e l e m  ochrony sw ych  obyw atel i .

P od  w z g lę d e m  go sp o d a rczy m  Abisyn  
ja znajduje s i ę  już dzis iaj  w  s ta n ie  w o ­
jennym .

W szy scy  d o s ta w c y  zagraniczni,  u któ  
rych Abisynja za m ó w iła  towary, z a s ta ­
now ili  o b e c n ie  dostawy. Z am ów ien ia  z e  
strony Abisynji przyjm owane są  tylko  
pod warunkiem  n a ty c h m ia s to w ej  z a p ła ­
ty gotówką. Ż y c ie  g o sp o d a r cz e  w kraju 
zam ar ło  zu p e łn ie .

O d je ż d ż a ją c e  z A d d is-A beba  pociągi  
p rze p e łn io n e  są  ob yw ate lam i w łosk im i,  
am erykańskim i i angie lsk im i,  o p u s z c z a ­
jącym i w  p o p ło c h u  terytorjum  Abisynji.  
N a d w orcu  k o lejow ym  w A dd is -A b b ed a  
zw raca ł  p o w sz ec h n ą  u w a g ę  transport  
d z ie w c zą t ,  k tóre d o tąd  w ych ow yw an e  
były  w e  w ło sk ie j  s z k o le  m isyjnej Maria  
d ella  C onso lta .  D z ie w c z ę t a  od jech a ły  
do  W łoch .  W ię k sz o ść  z n ich  to  d z ie c i  
w ło sk ich  o jcó w  i ab isyńsk ich  m atek.

Jeńcy włoscy będą wycinani 
w pień.

A D D IS  A BE BA . Rząd abisyński s tra ­
c i ł  o b e c n ie  już w sze lk ie  n a d z ie je  c o  do  
p o k o jo w e g o  za ła tw ie n ia  konfliktu  z W ło ­
ch am i.

N astro je  w o je n n e  w śród szerok ich  
m a s  lu d n o śc i  przybierają z dnia na 
d z ie ń  na s i le .  T y s ią c e  k ob ie t  p rzygoto ­
w uje  s ię  d o  w yruszenia  w  p o le  wraz z 
żo łn ierzam i.

Rząd ab isyńsk i n ie  b ę d z ie  o rg a n iz o ­
w a ł  o b o z ó w  dla jeń có w  w ojenn ych ,  p o ­
n iew a ż  w szy scy  pojm ani do n iew o i i  w 
w przyszłej  w ojn ie  żo łn ie rz e  w ło sc y  b ę ­
dą n a ty c h m ia s t  pozb aw ien i życ ia .  W e­
d le  starej tradycji sw y c h  przodków  Abi-  
syń czycy  b ęd ą  podrzynać gardła p rzed ­
nim  s tra ż o m  w łosk im , aby n ie  m ogły  
d aw ać  żad n ych  znaków  cz ek a ją cy m  na  
rozkaz w ym arszu  żo łn ie rz o m  w łosk im .

S p e c ja ln o śc ią  A b isyń czyk ów  są  n a ­
pady na ś p ią c e g o  n ieprzyjac ie la .  W  tym  
wypadku ani jed en  z  ż o łn ie rz y  n iep rzy­
jac ie lsk ich  n ie  p o zo sta je  przy życiu .

Jako n a jle p sza  taktyka przec iw  l i ­
czeb n ej  p rzem ocy  armji w łosk iej ,  u w a ­

żana je s t  wojna partyzancka. Zanim  
o d d z ia ły  w ło sk ie  dotrą do gór a b isy ń ­
sk ich ,  z m u sz o n e  będą p rzepraw ić s i ę  
p rzez daleką pustynię  Dankali,  która  
sp ow od u  w ie lk iego  n ie b e z p ie c z e ń s t w a  
malarji i braku w ody s ta n o w i p ierw szą  
naturalną lin ję  obronną Abisynji.

W teren ie  górskim  r o z p o c zn ie  s ię  
n a stęp n ie  uc iąż liw a  partyzantka w k tó ­
rej A bisyń czycy  b ęd ą  m ie l i  wyraźną  
p rzew agę  nad p rzec iw n ik iem .

Po wojnie — szarańcza niszczy 
plantacje w Chaco.

B U E N O S  AIRES. Na terytorjum  Cha  
ć o  u k aza ły  s i ę  o lb rzym ie  chm ury s z a ­
rańczy, która w yrządziła  n ie o b l ic z a ln e  
szk o d y  na plantacjach  i p a stw isk ach .

S zarań cza  le c ia ła  chm urą d łu g o śc i  
kilku k ilom etrów  o gru b ości  kilku m e ­
trów.

P o ja w ie n ie  s i ę  szarań czy  w c z e r w ­
cu  w y w o ła ło  tak w śród s fer  ro ln iczych ,  
jak i w s fer a ch  n aukow ych  ogrom ne  
zd z iw ien ie ,  szarańcza  b o w iem  ukazywała  
s i ę  d o ty c h c z a s  za w sz e  w l is top adz ie ,  
grudniu i s tyczn iu .

Nędza i głód na czeskim Śląsku.
MOR. O ST R A W A . W O rłow ej na  

Ś lą sk u  o d b y ła  s ię  k o n fe r e n c ja  .3 .0 0 0  
fu n k c jo n a rju szó w  i p rze d s ta w ic ie l i  rad 
k o p a ln ia n y c h ,  na której o m a w ia n o  roz­
p a c z l iw ą  sy tu a c ję  gó rn ik ó w  z a g łę b ia  
w ę g l o w e g o  o s tr a w sk o -k a r w iń sk ie g o .  P o ­
s t a n o w io n o  a p e lo w a ć  d o  rządu o  n i e ­
z w ło c z n ą  p o m o c .

O straw sk i „D uch  C z a s u ” w ten  s p o ­
só b  p rze d s ta w ia  sy tu a c ję ,  p a n u ją c ą  w  
Z ag łęb iu :

N a  te r e n ie  Z ag łęb ia  O s t r a w s k ie g o  
sz er zy  s i ę  n ę d z a  i g łód .  Ż a d en  m o ż e  
o śr o d e k  p r z e m y s ło w y  C z e c h o s ło w a c j i  
n ie  u c ie rp ia ł  ty le ,  w s k u t e k  kryzysu  g o ­
sp o d a r c z e g o ,  c o  Z a g łę b ie  o s tra w sk o -  
k a rw iń sk ie .  O d  roku 1929  sp a d ł  e k s ­
port w ę g la  za g r a n icę  i zbyt w  kraju  
r a p to w n ie .  S z e r e g i  b e z r o b o tn y c h  g ó r ­
n ik ó w  rosną , a z n im i rośn ie  b ie d a  i 
g łó d  w rod zinach  g ó rn ic zy c h .  C z ę s to  
brak rzeczy  p ierw szej  p o trzeb y ,  c h le b a ,  
m le k a  i n ie z b ę d n e j  o d z ie ż y .

Kary śmierci dla potwornego 
zbrodniarza domaga się 

prokurator.
S ą d  O k r ę g o w y  w P io trk o w ie  s k a z a ł  

n a  ś m ie r ć  zbrodniarza , W ła d y s ła w a  Ta-  
ład ę ,  k tóry  zad u s i ł  sw o ją  k o c h a n k ę ,  a -  
ż e b y  p o s ią ść  jej 1 5 - le tn ią  c ó r k ę .  W  Są-
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Ucz się pływać i wi0. 
słować w obozach iZ  
Morskiej i Kolonialnena Helu. 1 ne|

d z ie  A p e la c y j n y m ,  g d z ie  skazanv 
Iowa! o b łę d  o b ro n a  zdołała  u z y s k a ć  hiU 
n ie g o  z a m ia n ę  kary śm ierci na 10 i !  
w ię z ie n ia .  Prokurator zaapelował 
w a ża ją c  te n  w y m ia r  kary za zbvt |U 
g o d n y .  S ą d  N a jw y ż sz y  uwzględnił u  
sa c ję  prok uratora , uch y li ł  w y r o k  i ski* 
ro w a ł  sp ra w ę  d o  p o w tó r n e g o  rozpatrz? 
n ia  w S ą d z ie  A p e la cy jn y m .

1000 ludzi zginęło
od bomb lotniczych.

TOKIO G ubernator miasta Sinkiane 
(ch ińsk i T u rk iestan ) ,  gen. Szeng Szitsai 
d o k o n a ł  ataku lo tn icz eg o  na miasto Ul- 
jasutaj, w a żn e  centrum  handlowe w za­
ch o d n ie j  Mongolji i po dłuższej walca 
zd o b y ł  je .  P o d c z a s  ataku bombowego z 
sa m o lo tó w  z g in ę ło  podobno około 1 000 
m ie sz k a ń c ó w  m iasta .

G en. S z e n g  S z itsa i  zaatakował mia­
s to  Uljasuttaj, u leg a ją c  podobno wpły­
w o m  so w ie ck im .  P odobno atak wyko­
nany z o s ta ł  przy pom ocy  samolotów so­
w ie c k ic h

Miasto UIjasutaj do roku 1933 nale­
ż a ło  do zw iązku  republik sowieckich.

Katastrofy na morzu.
R O ST O W . Na D onie ,  niedaleko miej 

s c o w o ś c i  K a łacze  zatonął statek pasażer 
ski „K ijów ”, jed en  z najlepszych statków 
żeg lu g i rzeczn ej .

BE N G A SI. Z niewyjaśnionej przy­
cz y n y  za to n ą ł  w łosk i parowiec zbożowy 
„A tt i l io” w przec iągu  3 i pół minuty, w 
o d le g ło ś c i  6  mil m orskich od wybrzeża.

P a ro w ie c  w ió z ł  ładunek 900 tonn 
zb oża  d o  Syrakuz. W czasie  katastrofy 
u to n ę ło  21 osób .

WALENCJĄ. P arow iec  angielski „Tre 
j e n n a ” p rzy sze d ł  z pomocą statkowi 
w ło sk iem u  „M inerva”, o którym od so­
boty  brak b y ło  jakichkolwiek wiadomo­
śc i.

W kilku wierszach.
—  W  zw iązk u  z rozwiązaniem Sej­

m u  i S e n a tu  le g i ty m a c je  posłów i se­
n a to r ó w  w a ż n e  b ę d ą  dla przejazdów 
k o le j o w y c h  d o  g o d z .  9  ej rano dn. 13 
b ież .  m ie s .

—  W yn iki w p is ó w  do szkół Macie­
rzy P o lsk ie j  w  C zechosłow acji  wykazu­
ją w zr o s t  u c z n ió w  na terenie Śląska 
n O lzą ,  n a to m ia s t  p e w ie n  spadek na 
t e r e n ie  M oraw .

—  W  d o l in ie  rzeki Jang-Tse, która 
u cierp ia ła  w s k u t e k  powodzi, 50 tys. o- 
s ó b  zn a jd u je  s ię  b ez  d achu  nad g<oŴ' 
M iasta  W u C za n g  i H anyang są t e ś ­
c i o w o  za la n e .  Po u licach  krążą patroe-

—  W czoraj  ran o  przybyła do Kra 
k o w a  m ło d z ie ż  harcerska z całego w 1- 
k r a k o w sk ie g o  w l iczb ie  1 800 osób- 
ce r z e  u d a li  s i ę  n a  W aw el,  gdzie zlozy 
li h o łd  p a m ię c i  M arszałka P i ł s u d s k t e g  - 
p o c z e m  o d je c h a l i  d o  Spały.

I  Kim „LUNA” l
Wielki podwójny program

«  WSZYSTKO-ŻART|
Zabawne przygody trójki  p rzyj aźń,

*m
Zabawne przygody trójki  przyj**—- ■ »
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KRONIKA.
E A L E N D A R Z Y K

P ią te k  12 lipca . f  Jana G w alberta  
yp.chód eloóca o g. 3,47 Zachód o g. 1P.52.

Nocne d y ż u r y  ep teM .
yf n0Cy z czw a rtku  na p ią tek : N ow y 

r ek A le ja  W o ln o śc i.
W nocy z p ią tku  na sobotę: I I  A le ja ,

Ostatni Grosz.

Komisja finansowo - budżetowa 
nfzy p ra c y . R ozw ażania K om is ji finan
sowo-budżetowej trw a ją  w dalszym  cią 
qU;W  ubiegły w torek odbyło  się je d n o  
z ostatnich posiedzeń ko m is ji. Szczegó  
(owych wyjaśnień co do poszczegól­
nych pozycji budżetu  u d z ie la ł człon­
kom komisji p rezydent m iasta M a c k ie ­
wicz oraz naczeln ik w yd z ia łu  finanso - 
wo kasowego J. N o w a k o w s k i. Pp. człon  
kowie komisji okazali szczególne za in ­
teresowanie przedsiębiorstw em  w odocią  
gów i kanalizacji, zo s tan aw ia jąc  się 
nad możliwością pew nych posunięć  
oszczędnościowych oraz spraw ą, czy 
należy obsadzić p rzew idziane  w p re li­
minarzu budżetow ym  now e stanow isko  
dyrektora szpitali m iejskich.

Następne i p raw dopodobnie ostat- 
nie już posiedzenie ko m is ji odbędzie  
się w piątek 12 b m . Pośw ięcone ono 
będzie wyłącznie zg łaszen iu  w n ioskó w  
i poprawek do p re lim in a rza  b u d ż e to ­
wego. Według w szelk iego  praw dopodo  
bieństwa na posiedzeniu tern zo stan ie  
ustalony term in w n ies ien ia  budżetu  na 
plenum Rady M ie jsk ie j.

Tysiące harcerzy gośćmi Często 
Chowy. W ciągu najb liższych dni 
kilku przez C zęstochow ę przejeżdżać  
będą codziennie specjalne pociąg i, w io  
zące harcerzy na ju b ileu szo w y  zjazd  
do Spały.

W dniu zaś 21 b .m . m iasto  nasze 
gościć będzie w swych m urach  około  
5 tysięcy harcerzy, k tó rzy  w drodze  po 
wrotnej ze Spały na k ilk a  godzin zatrzy  
mają się w C zęstochow ie, ce lem  zw ie ­
dzenia Jasnej Góry.

Miasta polskie cierpią biedę.
Konieczna jest szybka pomoc 

finansowa.
Jak wiadomo, w iele m iast polskich  

znajduje się obecnie w krytycznej sy- 
tuacji finansowej. W skazuje na to, m.
7 1 m*m orjał, który został złożony przez  
cwiązek Miast Polskich na ręce p. pre­
zesa Rady Ministrów. W  m em orja le  tym  

oskarżają się na zaległości, któ* 
, f .  0 ? n*e zostały w yp łacon e  przez  
n»ńc? Instytuci e « rów nięż i przez skarb
wypłacfł a i ' " ’ m iasta M a j ą ,  by skarb  
ud. , . 1  gminom sumy należne z ty tu łu
czaneal wwp?datku m onopolu zapał- 
ta dl« .Należność ta za ub. cztery  la-
lona ^ ynosl okoJo Półtora m i l ‘
by skarb ^ a ie j m iasta dom agają się
mu fimrl p stWa przekazał kom unalne-
wemu i USłZ° Wi v P °życzbowo zapom ogo- 
I Z u  °  ł0 , PÓłt0ra m ilJ°na zło tych  z
Miazków"1,  SC qgn,! tych przez $karb od 
żąd!ia f m 0r2ądowych 1 w reszcie
scalenia Dod3^ " 13 n a ,e ż n o ś c i z  t y t u łu

Z #i» , L MU przemysłowego,
że bez u l  i ^!*ast dolskich tw ierdzi, 
tensyj s v t u ^ d?.ienia Powyższych pre­
m i e  " bnansowa miast nie u-

8 Ie 2In|arne na lepsze.

^nhnum *1 od 2aro*»k6w poniżej 
PrzepiSy Dr2p ® ^ * te n C ^ '  O bow iązujące
d°chód nL  L )ą’ Że osoba ' k tó rc )
ni®. iest i ńf r2ekr0C2ył  1-500 z ł. rocz- 
ch°doweBo " l  zapÓwno od podatku do­
z n a n ia  obow iązku złożenia
granica ta « W,erd2i(5 Jednak należy, że 
WeS° znar? e . pos‘ada żadnego życio- 
Poniżej min,-6” 13' g yz znajdu je  się ona 
Pracownilc* mum egzystencji, zw łaszcza  
r°dziną. t 0 R y s io w e g o , obarczonego

wysteoui* 62 0p8.ao lzacje gospodar- 
e) granicy o /  i S a  ™  przesunięcia  

r° Cznym. d 3 600  zl w stosunku

Ób. 2« r lb ia S ,ai?  liczb.y statystyczne,

8 L 0 W O

Los teatru m iejskiego
zapewniony*

?s<5b 2arabiaL^a)u liczby statystyczne, 
l6st W dzo  Hą yCh P°niżei tej kwoty 
nie P^oponow1120: To też wprowadzę- 
wPlywy 2 mogło narazić
zf ,n<ejszenii. m  dochodowego na 
PitWości. o,.. ^ as,uwają sję wiec wąt-

C zytam y w „C zas ie”:
”W  kołach tea tra ln ych  krążą  n iep o ­

kojące pogłoski na tem at dalszych lo ­
sów teatru  w C zęstochow ie. Jak  w ia ­
dom o tea tr s tanął ostatn io  na bardzo  
w ysokim  p o z io m ie  artystycznym  dzięk i 
ta le n to w i i w ysiłkom  d yr. Iw ona G alla . 
Z d o b y ł też sobie znaczną popularność  
w m ieście, tak, że frekw en c ja  była o- 
statnio  zupełn ie  dobra.

O statn io  d yr. G ali pow ołany został 
na stanowisko k ie ro w n ik a  tea tró w  p e ­
ry fe ry jn ych , k tó re  pod auspic jam i T o ­
w arzystw a K rzew ien ia  K u ltu ry  T e a tra l­
ne: o rganizu ją się w W arszaw ie . Jak  
słychać rada m iejska w C zęstochow ie, 
posiadając pełne zau fan ie  do dyrek to ra  
G alla , uchw aliła  pow ierzyć  tea tr tem u , 
kogo Gaił uzna za na jbardzie j o d p o ­
w iedniego. O tóż, w ed ług  obiegających  
pogłosek, dyr. G ali n ie  w yznaczył n iko  
go. W obec czego, rada m ie jska uchw a  
liła  podobno —  skreślić p rzew idzianą  
w budżecie subw encję na tea tr.

N o tu jem y  tę pogłoskę, pragnąc n a j­
goręcej, by okazała się n iepraw dą. 
G dyż likw idacja  p laców ki te a tra ln e j ży ­
w ej, dobrze p row adzonej, popieranej 
przez publiczność i potrzebnej byłaby  
grzechem  nie do d arow an ia  wobec na* 
szej ku ltu ry  artystycznej, n ie  m ów iąc  
ju ż o pow iększeniu  rozm iarów  ak to r­
skiego bezrobocia T rzeba jakn a jp rę - 
dzej wysłać do C zęstochow y człow ieka  
dzie lnego , —  k tó ryby n ie dał zaprze­
paścić dotychczas osiągn iętych  p ię k ­
nych w yn ików . N ie  m ożna w łasnem i 
zan ied b an iam i sztucznie stw arzać t. zw. 
„kryzys te a tru ”. P. R.

Ta e iarm u jąca  n o tatka  w arszaw skie­
go dzienn ika , p odyktow ana szczerą tro ­
ską o losy w zorow ej i wysoce artystycz  
nej p laców ki te a tra ln e j, jaką  bezsprzecz  
n ie  jest, dzięk i ta len to w i iw o  G alla , 
tea tr m ie jsk i w C zęstochow ie jest n ie ­
co przejaskraw ioną, W  rozm ow ie  z 
n am i dyr Iw o  G all zap ew n ił nas, że 
nie opuści C zęstochow y nie zap ew n iw ­
szy teatro w i m ożliw ości dalszego roz­

w oju, pow ierza jąc  jego  k ie row n ic tw o  w  
ręce godnego swego następcy. Ponadto  
w C zęstochow ie pozostaw ia część swe  
go zespołu, d oko m p le to w u jąc  go n ie ­
m n ie j w artośc iow ym  zespołem  a r ty ­
stów. Z n a m y  zb yt doorze dyr. Iw o  
G alla  i jego  u m iło w a n ie  te j, przez s ie ­
b ie  stw orzonej p laców ki, by m ieć ja ­
k ie k o lw iek  w ątp liw ości co do za p e w ­
nień tw órcy w zorow ego tea tru  w C zę­
stochow ie. P rzec iw n ie , w iem y napew - 
no, Iw o  G e li uchroni tea tr nasz n ie ty l- 
ko od upadku, ale zdoła siłą swego ta  
len tu  i o lb rzy m ie j pracy, ja k ą  w łożył w  
stw orzenie  naszego te a tru , zapew nić  
te j p laców ce dalszy rozw ój d ia  dobra  
sztuki. Z  u zn an iem  podkreślić tu  mu  
sim y stanow isko o byw ate lsk ie  Zarządu  
M ie jsk ieg o  i Rady M ie js k ie j, k tó re  do­
cen ia jąc  znaczenie  k u ltu ra ln e  tea tru , 
n ie ty łk o  n ie  zam ierza ją  cofnąć subw en  
cji na te a tr, lecz ustosunkow ały się do  
tea tru  bardzo życzliw ie .

To  obyw ate lskie  stanowisko władz 
ad m in is tracy jnych  pozw ala  nam  w ie ­
rzyć, że cenny d o b y tek  artystyczny i 
dekoracy jn y  n agrom adzony wysiłkiem  
pracy dyr. Iw o G alia  p rze jd z ie  na w łas­
ność tea tru . Jak  w iad om o, dyr. Iw o  
G all, obe jm u jąc  te a tr zastał tam  sam e  
jen o  m ury: n a k ła d e m  p ien iędzy  i o l­
b rzy m ią  pracą, sprzęt po sprzęcie, d e ­
korac ja  po d ekorac ji w zrastał z roku  
na rok m a ją tek  artystyczny tea tru . M a ­
ją te k  ten stanow i własność pryw atną  
dyr. Iw o G alla.

Jesteśm y p rzeko nan i, że w drodze  
obopólnych ustępstw i przy uw zg lęd ­
n ie n iu  w ysokie j życzliw ości G alla , jak  
i życz liw em u  ustosunkow aniu  się zarzą  
du i rady m ie jsk ie j do te a tru  —  m a ją ­
te k  ten p rze jd z ie  na własność tea tru , 
drogą o d k u p ie n ia  go przez m iasto . J e ­
żeli tea tr m ie jsk i m a nada l u trzym ać  
się na pozio m ie  najlepszego teatru  pro  
w incjonalnego , to c a ły  dorobek a r ty ­
styczny Iw o G a lla  m usi pozostać w  
teatrze!

Ze  ta k  się stan ie —  n ie  w ą tp im y j

Nadzwyczajna „karje ra“
byłego lekarza miejskiego w Częstochowie

C zęstochow a n ie w ą tp liw ie  doskona­
le p am ię ta  d oktora  K azim ierza  P arnow ­
skiego, k tóry  przed k iik u  la ty  po ustą­
p ien iu  dr. Purskiego ob ją ł stanow isko  
lekarza m ie jsk iego i za jm o w a ł je , o ile  
nas p am ięć  nie m y li, do roku 1933.

Po opuszczeniu  C zęstochow y dr. 
Purski ko le jn o  za jm o w a ł szereg s tan o ­
w isk, a w ięc naczelnego  lekarza p o rto ­
w ego  w G dyn i, inspektora  leczn ictw a  
Z ak ład u  U bezp ieczeń  w W arszaw ie  i 
o statn io  n acze ln eg o  lekarza  U b ezp ie - 
czaln i Społecznej w L idzie .

O b ecn ie  z L id y  donoszą iście n a d ­
zw ycza jne  rzeczy o n iep rzew id zian ym  
fina le  ka rje ry  dr. P arnow skiego . W  świe  
tle  tych doniesień  d z ie je  dr. P a rn o w ­
skiego  przedstaw ia ją  się dość fan tas ­
tyczn ie . Podobno nie m a on d yp lo m u  
lekarskiego i był ty lko  lekarze’m z w ła ­
snej nom inacji.

Zasługa tego sensacyjnego odkrycia  
n a leży  do lekarza  p ow ia tow eg o  w L i­
dzie , k tó ry  za in teresow ał się personal* 
ja m i dr. P arn ow sk ieg o  i zakw estiono­
w ał au tentyczność jeg o  d oku m en tó w .

J a k  się in fo rm u je m y , te  re w e la c y j­
ne don ies ien ia  za w ie ra ją , rzecz m o ż li­
wa, pew ne ziarno  p raw dy, dr. P a rn o w ­
ski b o w ie m  w ed ług  w szelk iego  p ra w ­
dopodobieństw a ukończył w y d z ia ł le ­
karski w K ijo w ie  ju ż  za bolszew ików , 
w zg lędn ie  m n ie jw ię c e j w tym  czasie  
stud jow ał tam  m ed ycyn ę , lecz po po ­
w rocie  do kra ju  n ie  n o s try fik o w a ł się. 
W  każdym  razie n ie  u lega w ątp liw o śc i, 
że papiery jego  n ie  b y ły  w porządku i 
w ogóle  cała jego  spraw a nabiera dość 
dw uznacznego  ko lo ry tu  w zw ią zk u  ze 
stw iardzonym  przez ko resp on d en tó w  
fa k te m  ta je m n ic ze g o  zn ik n ię c ia  P a r­
now skiego z L idy.

f ’^ C i ,  Czy Wi?C Wąt'
n Wniosek dze skarbowe przyjmą

bard2° m li: ekdnak wykluczone, że od!‘w* ««£';x ^ .będ,i”mn,ei-

Pożegnanie reprezentacji har­
cerskiej na dworcu kolejowym. —
W czoraj o godz. 6 w iecz. liczne  grono  
osób zebrało  się na dworcu kolejow ym , 
aby pożegnać reprezentację  harcerską  
naszego miasta udającą się na zlo t jub i- 
leuszowy do Spały.

W arto  mocno podkreślić doskonały  
wygląd reprezentacji, która w sk ładzie  
dwóch doborowych drużyn i w sile 62  
harcerzy reprezentow ać będzie nasze 
m iasto na zlocie.

Z  oczu dzielnych harcerzyków  b iła  
łuna dumy i radości, a gdy przyszła  
chw ila ładow ania o lbrzym ich pak i skrzyń  
z jakże bogatym  sprzętem  harcerskim, 
św ietn ie zdali Oni egzam in sprawności I  
tężyzny fizycznej.

O godz. szóstej z m inutam i na 
dw orzec kolejowy przybył p. o. dowódcy  
7 D yw iz ji P iechoty płk. dypl. M aczek w 
tow arzystw ie kom endanta placu ppłk. 
Kaszy i szefa sztabu d yw iz ji m jr. dypl. 
Słabickiego i po przy jęciu  raportu  
od kom endanta hufca spalskiego Czar 
nołęsklego pozdrow ił reprezentację  krót 
kiem  pozdrow ieniem  harcerskiem .

P, pułkownik przeszedł przed fron tem

wyprężonych na baczność haręerzy.
Po ch w ili na dworcu u kaza ł się p re­

zydent m iasta M ack iew icz  i rów nież  
p rzy ją ł raport o stanie liczebnym  w y jeż ­
dżających do Spały drużyn i dokonał 
ich  przeglądu.

O  godz. 18 .20  od strony Krakowa  
nad jechał specjalny pociąg, w iozący  
przeszło tysiąc harcerzy z chorągw i ślą­
skiej Z ag łęb ia  Dąbrow skiego, do której 
należy rów nież i Częstochowa. D w o ­
rze c  kolejow y na k ilka  m inut zap e łn ił 
Się wesołym , m łodym  gwarem  i dźw ię ­
kam i pieśni harcerskich '

Po kró tk iem  postoju pociąg ruszył, 
ow acyjnie żegnany przez liczne rzesze  
publiczności-

Jedzlemy 14 b. m. do Spały. Po­
w ia to w e  Koło P rzy ja c ió ł H arcerstw a w  
C zęstochow ie  p rzy p o m in a , że w dniu  
uroczystego o tw arc ia  Z lo tu  t. j. dn ia  14 
lip ca  r. b. na te re n  Z lo tu  będą m ia ły  
praw o w stępu ty ik o  te  osoby, k tó re  o- 
trzym a ją  zaproszenia  im ie n n e  oraz bez 
zaproszeń ty lko  cz ło n ko w ie  Kół P rzy ja ­
ció ł Z w iązku  H a rcers tw a  P o lsk ieg o , po­
s iadający le g ity m a c je  członka współ 
d zia ła jąceg o  Z. H . P. po w yku p ien iu

m
bile tu  w stępu  w cen ie  gr. 50. przy  
w ejściu .

Program  uroczystości Z lo tow ych  jest 
następujący:

D n ia  14 lipca o g odzin ie  8 .3 0 — N a ­
bożeństw o dla w yznań  n ieka to lick ich , 

o godz. 9 .3 0 — R aport i p rzeg ląd  na 
stad jon ie ,

o godz. 1 0 — O tw arc ie  Z lo tu  przez P. 
P rezyd en ta  R zeczypospo lite j, 

o godz. 1 0 .1 0 — M sza Św ięta, 
o godz. 1 1 .15— D e fila d a  na s ta d jo ­

n ie ,
o godz. 15 do 1 8 —Z w ied zan ie  o bo ­

zów,
o godz. 18 do 20 — Pokazy harcer­

stw a na stad jon ie ,
o gódz. 21 —  O g n isko  uroczyste. 
D n ia  15 lipca o godz. 9 do 12 —  

Z w ie d za n ie  obozów  i w ystaw y,
o godz. 17 do 18 — O b ra d y  daw nych  

harcerzy ,
0  godz. 20 .30  —  O gn isko  uroczyste  

d aw nych  harcerzy.
L e g itym ac je  członków  w spódziałają  

cych Z. H . P. w yd a je  oraz p rzy jm uje  
zapisy na w yc ieczkę , która w yjedzie  z 
C zęstochow y do Spały fdn ia 14 b. m. 
o godz. 6 rano, W y d z ia ł O św ia ty  i Kul 
tu ry  Z arząd u  M ie js k ie g o . (R atus— po­
kój N ° 3).

Z Życia Ź. T. K. Z. T . K. zawiada  
m ia wszystkich członków  i sympatyków, 
że lokal zo sta ł przeniesiony do szkoły  
im . Z o fji W ajsztoków nej przy ul. Panny  
M a rji 18 ( I I  b ram a). S ekre ta rja t czynny 
codziennie  od godz. 21 do 22-e j.

Z . T . K. urządza w n iedzielę , 14 bm. 
w ycieczkę do K roczyckich S ką ł. Z b ió r­
ka przed dworcem  kolejow ym  o godz. 
5 .30  rano. Zapisy i in form acje  przy j­
m uje sekretarja t Z . T . K. codziennie od 
godz. 21 dó 2 2 -e j oraz firm a I. Rząsiń- 
ski I I  A le ja  29.

Ponadto  Z . T . K. urządza w p ie rw ­
szych dniach sierpnia r.b . w ycieczkę do 
W ilna, jak ró w n ież  w tym  okresie z in­
tenc ji „Ś w ię ta  G ó r” w Zakopanem  —  
w ycieczkę do Zakopanego oraz w lipcu  
w ycieczkę do Beskid na B abią Górę. 
W yczerpujące w iadom ości w sekretarja - 
cie T ow arzystw a.

Na 4 lata pójdzie do więzienia.
W dniu 14 lutego b. fr. do księgarni p. 
W ładysław a N agłow skiego zaw ita ł skrom  
nie ubrany k lie n t i ośw iadczył, że chce  
kupić w ieczne pióro najlepszej m arki. 
„N ie  chodzi m i o cenę, byle tylko pió 
ro było  jakn a jlep sze”, —  d orzuc ił on 
tonem  hiszpańskiego granda.

1 konieć był taki, że wyniośle  
przechodzący nad kw estję  ceny k lien t 
w pew nym  m om encie n iepostrzeżn ie u 
k ry ł pióro w rękaw ie  i szybko w yszed ł 
ze sklepu, oznajm ia jąc, że za chw ilę  
pow róci, aby ostatecznie dobić targu.

Z o s ta ł on jednak u jęty, oddany w 
ręce polic ji i skazany przez Sąd G rodzki 
na 3 la ta  w ięz ien ia .

O d  wyroku tego skazany A do lf Rasz­
ka, stały m ieszkaniec K ielc , odw o ła ł się 
do Sądu O kręgow ego, który karę złago ­
d z ił mu do 1 i pół roku w ięzien ia .

Raszka m ając oprócz tego jeszcze  
jeden n iew yrów nany rachunek ze spra­
w iedliw ością w postaci wyroku Sądu  
G rodzkiego w K ielcach, skazujący go na 
3 lata w ięzien ia  za kradzież m ieszka ­
niową z w łam aniem , zw róc ił się do Są­
du G rodzkiego  z prośbą o ogłoszenie  
wyroku łącznego.

W  dniu wczorajszym  prośbie jego  
stało się zadość i Sąd G rodzki skazał 
go łączn ie  na 4 lata w ięzien ia

Smutny finał małżeńskiego po­
życia. Z  polecenia Sądu G rodzkiego  
osadzony zosta ł w areszcie śledczym  
zam ieszkały  w Truskolasach Józef Ga 
rus, oskarżony o to, że rozszedłszy się 
z żoną po k ilku  m iesiącach wspólnego 
pożycia, zab ra ł je j1 p ierzynę wartości 12 
z ł., ale bynajm niej n ie  na pam iątkę  
kró tkotrw ałego  szęzęścia m ałżeńskiego, 
lecz ce lem  spieniężenia je j.

Sąd G rodzki, w ydał nakaz areszto­
wania Garusa ze względu na to, że nie 
ma on ani pracy, ani s ta łego m iejsca  
zam ieszkania.
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Apel d o  byłych harcerzy. P o w i a ­
to w e  K olo  P r z y ja c ió ł  H a r c e r s tw a  w C z ę  
S to ch o w ie  o r g a n iz u je  w y c ie c z k ę  d o  S p a ­
ły. W y jaz d  z C z ę s to c h o w y  dn .  14 b. m. 
o  g o d z .  6 r a n o .  P o w r ó t  ze  S p a ły  w n o ­
cy z d n ia  15 na  16 bm . U c z e s tn ic y  wy 
c i e c z k i  w e z m ę  u d z i a ł  d n ia  14 b m .  w o- 
tw a r c iu  Z lo tu  p r z e z  P a n a  P r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i t e j  o r a z  d n ia  15 b. m .  w 
z j e ź d z ie  d a w n y c h  h a r c e r e k  f i  h a r c e r z y  
z c z a s ó w  W alk  o N ie p o d le g ło ś ć .

P r e z y d j u m  R ady  M in is t ró w  o k ó ln i ­
k o m  N r.  15 z d n ia  28  m a ja  1935 ro k u  
z w r ó c i ło  s i ę  do  w sz y s tk ic h  M in i s te r s tw  
z p r o ś b ą  o u m o ż l iw ie n ie  b y ły m  h a r c e ­
rz o m ,  p o z o s t a j ą c y m  o b e c n ie  n a  s łu ż b ie  
p a ń s tw o w e j ,  w z ię c ia  u d z i a łu  w Z lo c ie  
w g r a n i c a c h  m o ż l iw o ś c i  s łu ż b o w y c h  w 
t e r m i n i e  o d  11 d o  25 l ip c a  br .

Z a p i s y  p rz y jm u je  i u d z ie la  in f o rm a c y j  
W y d z ia ł  O ś w ia ty  i K u ltu ry  Z a rz .  M ie jsk .  
( R a tu sz ,  pokó j Nr. 3).

Z T ea tru  Miejskiego.
D ziś  w c z w a r t e k  11 bm . b e z w z g l ę d ­

n ie  o s ta tn i e  p r z e d s t a w ie n ie  p r z e ­
p ię k n e j  sz tu k i  M a rc e le g o  P a g n o la  „M ar
j u s z ” .

R e ż y se r ja  i in s c e n iz a c ja  dyr . G alla .
C e n y  n o r m a ln e .
J u t r o  w p ią te k  p r e m je r a  s e n s a c y jn e j  

s z tu k i  W. F o d o ra  w p r z e k ła d z ie  K rz e ­
m iń s k ie g o  „ P o c a łu n e k  p rz e d  lu s t r e m " ,  
w 3 a k t a c h  8 -m iu  o b r a z a c h  U d z ia ł  b io ­
rą: T o k a r s k i ,  W a ń sk a ,  B rodz ikow sk i ,  
G a l iow a ,  M a linow sk i,  G ó ró w sk i ,  R ada ,  
L ie d tk e ,  M a rtyka ,  Ł o p u s z a ń s k a ,  B u c zy ń ­
sk i,  S tę p n ió w n a ,  K o p cz ew sk i  i T a r n o w ­
ska .

f P o c z ą t e k  o godz. 2 0 - te j .
R eż .  S t.  D ę b ic z a .  C eny  n o r m a l n e .

Seans ek sp erym en ta ln y  prof. 
Messlnga. J e d n e m  z n a j s e n s a c y jn ie j -  
s z y c h  w y d a r z e ń  w n a s z e m  m ie ś c i e  b ę ­
d z ie  n ie w ą tp l iw ie  s e a n s  e k s p e r y m e n t a l ­
ny prof.  W. M e ss in g a ,  z n a n e g o  n a  o b u  
k o n ty n e n ta c h  t e l e p a t y  i e k s p e r y m e n t a ­
to r a .  S e a n s  t e n ,  k tó ry  z g r o m a d z i  sp e -  
w n o ś ć i ą  c a łą  m ie js c o w ą  in te l ig e n c j ę  o d ­
b ę d z i e  s i ę  s e r jo w o  już  o d  p ią tk u  12 
bm . po  k a ż d y m  s e a n s i e  f i lm o w y m  w k i ­
n i e  „ L u n a ” .

Na p r o g ra m  z ło ż ą  s i ę  p r o d u k c j e  z 
d z ie d z in y :  t e i e p a t j i ,  h y p n o z y  z w ie r z ą t ,  
m a g n e ty z m u  i s u g e s t j i ,  k a t a le p s j i  n a d  s a ­
m y m  s o b ą  i ja s n o w id z e n ia .

D o ś w ia d c z e n ia  prof.  M e ss in g a  d o k o ­
n y w a n e  by ły  z a z w y c z a j  w  o b e c n o ś c i  
n a jw y b i tn ie j s z y c h  o s ó b  ze  ś w ia t a  n a u k o ­
w ego ,  k tó r e  o p rof.  M e ss in g u  j a k n a j -  
p o c h l e b n ie j s z e  d a w a ły  op in je .

W a r to  z a z n a c z y ć ,  ż e  z n a k o m ity  e k ­
s p e r y m e n t a t o r  p r z e p o w ie d z i a ł  s w e g o  
c z a s u  p ro f .  I g n a c e m u  M o ś c ic k i e m u ,  że  
w y b ra n y  z o s ta n i e  P r e z y d e n t e m  R zp li te j ,  
c o  p o  u p ły w ie  7 m ie s ię c y  s t a ło  s ię  
i s t o t n i e  f a k t e m  d o k o n a n y m .

N a s e a n s i e  z b io ro w y m  w k in ie  „ L u ­
n a ” p rof.  M e ss in g  p r z e p o w ie  n a s z e m u  
m ia s tu  h o r o s k o p  n a  1935 r. P o z a t e m  
u d z ie la ć  b ę d z ie  p o s z c z e g ó ln y m  o s o b o m  
o d p o w ie d z i  na  n a j r o z m a i t s z e  z a p y ta n ia .

Rehabilitacja kupców z Kłobuc­
k a .  W d n iu  26  lu te g o  b. r. n a  linji k o ­
le jo w e j  H e rb y -G d y n ia ,  m ię d z y  H e r b a m i  
a D z ia ło s z y n e m  z b ę d ą c e g o  w b ie g u  po 
c i ą g u  to w a r o w e g o  s k r a d z io n o  n i e w ą tp l i ­
w ie  przy  p o m o c y  w ła m a n ia  d u ż ą  p a r t j ę  
h e r b a ty  i in n e  a r ty k u ły  sp o ż y w c z e .  P o ­
s z k o d o w a n a  f i rm a  g d a ń s k a  s t r a ty  sw o je  
o b l i c z a ła  n a  k ilka ty s ię c y  zł.

P o m im o  e n e r g i c z n e g o  d o c h o d z e n i a  
s p r a w c y  te j  z a g a d k o w e j  k ra d z ie ż y  n ie  
z o s ta l i  u jęc i .  N a to m ia s t  u k ilku  k u p c ó w  w 
K ło b u c k u  a. m  Z y g e lm a n a ,  W a jc h m a n a ,  
L ib id z k ie g o  i Z ą b k o w s k ie g o  i k i lku  i n ­
n y c h  z a k w a s t jo n o w a n e  z o s ta ły  ró ż n e  
i lo śc i  h e r b a ty .  W d o c h o d z e n i u  po licy j-

K  Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera  —Ig To potęgaje powab i awydatnia wygląd m łodzieńczy. ®i
&  Tysiące Pań zaw dzięcza  w yzbycie się piegów, plam, stosając  j |

|  Krem I mydło „ L A C T O L I N ” !
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Znaczna zniżka c e n  
na radioaparaty

„ E L E K T R A "
CZĘSTOCHOWA

A. STANKIEWICZ
Aleja 36. Tel. 14-61.

i l n i S U f i i n i s m  w y s t a w i o n e  in  b l a n c o  w e i s -  
U i l iu W a & U lS i l l  s l e  g r z e c z n o ś c i o w e  d w a  
p o  200  i j e d e n  100 z ł .  Jan T o m i c z e k  R u d n i ­
ki R ę d z i n y .

W n n n u  z  d n ia  9 na  10 c z e r w c a  r. b. w  
IlUUj k o ś c i e l e  w  K ło b u c k u  s k r a d z i o n o  

p o r t f e l  z a w i e r a j ą c y  l e g i t y m a c j e  na  p r z e ­
j a z d  u l g o w y  P, K. P . w y d a n ą  na  i m ię  J a n a  
P y z i k a .

n e m  k u p c y  ze z n a l i ,  ż e  h e r b a t ę  n a b y l i  
od  n ie ja k ic h  E n z la  i B u c h w e i t z a  z Kło 
b u c k a .

W r e z u l t a c i e  z a r ó w n o  E n z e l  i B u c h -  
w e i t z ,  jak  i s i e d m iu  k u p có w ,  u k tó r y c h  
z n a le z io n a  z o s ta ł a  h e r b a t a ,  o s k a r ż e n i  
z o s ta l i  z a r t .  160 k. k. o ś w i a d o m e  n a ­
b y c ie  p o c h o d z ą c e j  z k rad z ież y  h e r b a ty .

W  d n iu  w c z o ra js z y m  s ta n ę l i  oni p rz e d  
S ą d e m  G ro d z k im  w K ło b u c k u .  S p ra w ę  
r o z p o z n a w a ł  s ę d z ia  G ra b o w s k i .  O s k a r ­
ż o n y c h  b ro n i l i  a d w o k a c i  D z iu b iń s k i ,  D. 
M a rk o w ic z  i H. Kon.

O s k a r ż e n i  d-J w iny s ię  n ie  p rzy z n a l i ,  
c a łk o w ic ie  z m ie n i a ją c  sw o je  p ie rw o tn e  
z e z n a n ia  i n a  d o w ó d  p ra w d y  p r z e d s t a ­
wili r a c h u n k i  o d  k u p c ó w  c z ę s t o c h o w ­
sk ic h ,  o d  k tó r y c h  m ie l i  n a b y ć  h e r b a t ę .  
S ą d  po  w y s łu c h a n iu  p r z e m ó w ie ń  s t r o n  
w sz y s tk ic h  o s k a r ż o n y c h  u n ie w in n i ł .

Smiertejny wypadek
w  kopaln i  rudy.

T ra g ic z n y  w y p a d e k  w y d a rz y ł  s ię  
w cz o ra j  w  k o p a ln i  ru d y  „ H u ta  N ow a 
Nr. 4 ” . O f ia rą  je g o  p a d ł  g ó rn ik  B r o n i ­
s ła w  G rzyb ,  la t  27, m ie s z k a n ie c  w si Z a ­
w isn ą  (gm . P o c z e s n a )  Z o s ta ł  on  w pew  
nej  c h w il i  [zasypany  p rz e z  o b s u w a ją c e  
s ię  zw a ły  ru d y .  G rz y b  gdy  g o  w y d o b y ­
to, już  n ie  żył.

Pod kołami pociągu.
W c z o r a j  o go d z .  5 .3 5  n a  to r z e  k o le ­

jo w y m  n a  sz la k u  P o ra j  —  M yszków  z n a ­
le z io n o  l e ż ą c e g o  w k a łu ży  k rw i,  n ie p rz y  
t o m n e g o  m ę ż c z y z n ę ,  k tó ry ,  jak  s ię  o k a ­
z a ło  p r z e j e c h a n y  z o s t a ł  p r z e z  p o c iąg ,  
z d ą ż a ją c y  z K a to w ic  d o  C z ę s to c h o w y .

O f ia rą  t r a g i c z n e g o  w y p a d k u  o k a z a ł  
s ię  m ie s z k a n ie c  R a k o w a ,  22  le tn i  H e n ­
ryk C ia n c ia r a ,  z a m .  przy  ul. O k rz e i  33, 
k tó r e g o  w s ta n ie  b. g ro ź n y m  p r z e w i e ­
z io n o  do  s z p i t a la  w Z a w ie rc iu .

Gospodarz za trzym ał rzeczy  
sublokatorki. D o  po lic j i  z g ło s i ła  s i ę  
p. C e c y l ja  R o s iń s k a  (u l.  D ą b r o w s k i e g o  
17) i z a m e l d o w a ł a ,  ż e  o b e c n i e  w y p r o ­
w a d z a  s ię  z z a j m o w a n e g o  m i e s z k a n i a  
i g o s p o d a r z  d o m u  T a r c z y ń s k i  M ie c z y s ­
ła w  z a t r z y m a ł  j e j  r z e c z y ,  k t ó r e  by ły  
s c h o w a n e  d o  m a g a z y n u  s p o w o d u  n i e ­
m o ż n o ś c i  p o m i e s z c z e n i a  ich  w  m i e s z ­
k a n i u ,  T a c z y ń s k i  z a t r z y m a ł  je j  w s p o m ­
n i a n e  r z e c z y  za  k o m o r n e ,  p o m im o ,  że  
o n a  m ió s z k a j ą c  j a k o  s u b l o k a t o r k a  u 
W a c ł a w a  K u b ik a  n a l e ż n o ś ć  za  m i e s z ­
k a n i e  t e m u  o s t a t n i e m u  w p ła c a ł a .

Niesumienna s łu żąca . Z a m i e s z k a  
ła  w d o m u  p rz y  u i .  W a r s z a w s k ie j  21 
p .  F i s z h e l t e r o w a  z a m e ld o w a ła ,  że  s ł u ­
ż ą c a  je j  G e n o w e f a  S z y m e l a  w d n i u  7 
l ip c a  n a  o d c h o d n e  s k r a d ł a  je j  20  zł. 
g o t ó w k ą ,  2  k o s z u le  m ę s k i e ,  2 s r e b r n e  
w id e l c e  i k i lk a  ły ż e k  s r e b r n y c h .  N i e s u ­
m i e n n a  s łu ż ą c a  z e  w z g lę d u  n a  b r a k  
s t a ł e g o  m ie j s c a  z a m i e s z k a n i a  z p o l e c e ­
n ia  s ą d u  g r o d z k ie g o  z o s ta ł a  o s a d z o n a  
w  a r e s z c ie  ś le d c z y m .

Ujęcie n iebezpiecznego  rabusia.
P r z e d  p a ru  d n ia m i  na  s z k o d ę  O k a ja  R o ­
c h a  w e  wsi B ór  Z a ja c iń sk i  gm .  P rz y ­
s t a jń  s k r a d z io n o  k i lk a  k u r  o r a z  p r o s i a ­
ka. P r z e p r o w a d z o n e m  d o c h o d z e n i e m  
u s ta lo n o ,  że  k ra d z ie ż y  te j  d o k o n a ł  C h r z ą  
s t e k  P i o t r  m ie s z k a n ie c  w s i  K u le j e  gm .  
W ę g lo w ic e ,  o d  k tó re g o  c z ę ś ć  m ię s a  ze  
s k r a d z io n e g o  p r o s ia k a  d e b r a n o ,

Słowo sportowe
P iłk a  n o ż n a .

Brygada—Czeladzki KI. Sp. 2:1.
B ra m k i  zd o b y l i  d la  B rygady: G ł o ­

g o w sk i  i H e i n e l l  d la  C . K. S. S o c h a .  
B ry g a d a  w y s tą p i ła  b e z  P o la k a ,  k tó r e m u  
j e s z c z e  n a d a l  d o le g a  no g a ,  a k tó r e g o  
u d z i a ł  n a  m e c z u  B ry g a d a  — R a d o m s k ie  
K. S. w R a d o m iu  j e s t  już  p r a w d o p o d o b  
ny. C ż e la d z k i  K. S ,  w y s tą p i ł  w k o m p le t  
n y m  s k ła d z i e  z G e i s l e r e m  i B r e g u łą  n a  
c z e le .  G r ę  r o z p o c z y n a  C z e la d z k i  K. S.,  
m arn u jąc  p i łk ę  na a u t .  N a ra ż ie  g ra  b e z

ż a d n e g o  t e m p a ,  w y g lą d a ło  to ,  ja k b y  
o b ie  d ru ży n y  p ró b o w a ły  s iły .  W 5  m in .  
G ło g o w sk i  z r z u tu  b e z p o ś r e d n ie g o  z od  
leg ło śc i  o k o ło  24  m e t r ó w ,  b ły s k a w ic z ­
n y m  s t r z a ł e m  z d o b y w a  p r o w a d z e n ie  d la  
B rygady .  W id o w n ia  w p ro s t  s z a le je .  T e ­
r a z  t e m p o  gry s ię  z a o s t r z a .  N a p a d  B r y ­
gady  d o c h o d z i  do  g ło su ,  gdyż  H e in e  III 
n a  p r a w e m  s k r z y d le  b a r d z o  ł a d n ie  zagry  
wa, p rz e z  co  w y tw a rz a ją  s t ę  g ro ź n e  s y ­
tu a c je .  U g o śc i  u w id a c z n ia  s ię  jak b y  do  
p e w n e g o  s to p n ia  t r e m a ,  k tó ry c h  n a p a d  
n ie  m o ż e  Się u p o r a ć  z d o s k o n a łą  o b r o ­
n ą ,  a w sz c z e g ó ln o śc i  G ło g o w sk i  ja k o  
p r z e d n i  o b r o ń c a  r o z b i j a  w sz e lk ie  z a m ie  
r ż e n ia  n a p a d u  g o śc i ,  W 18 m in .  n i e b e z ­
p ie c z n a  s y tu a c j a  p o d  b r a m k ą  B rygady ,  
l e c z  ł a d n a  g łó w k a  G e is le r a  id z ie  n a  
a u t .  N a s t ę p u je  ł a d n a  k o m b in a c ja :  G e is ie r  
D y rd a  i S o c h a ,  le cz  o d d a n y  s t r z e ł  n ie  
t r a f i a  b ram k i .  W 23  m in .  H ad z ik  zaps ze  
p a s z c z a  p e w n ą  b r a m

G o ś c ie  d o b r z e  o b s ta w ia ją  g r a c z y  B ry  
gad y ,  le c z  m im o  te g o  w ię c e j  z  gry m a ją  
g o s p o d a rz e .  W 28  m in .  z w iny M osza ,  
g o ś c ie  p r z e z  S o c h ę  z d o b y w a ją  w y ró w n a ­
nia .  W 30  m in ,  L ac h  m a  m o ż n o ś ć  z d o ­
b y c ia  b ra m k i ,  gdyż  j e s t  s a m  z b r a m k a ­
r z e m ,  le cz  o d d a j e  s ła b y  s t r z a ł  i b r a m ­
k a rz  gośc i  b r o n ' .  N a s t ę p u je  z a m ia n ę ;  
S z c z e c h la  id z ie  d o  a t a k u ,  a L a c h  d o  
p o m o c y ,  j e s t  to  p o s u n ię c i e  c a łk i e m  r a ­
c jo n a ln e ,  W 43  m in .  n a p a d  B ry g a d y  n ie  
w y k o rz y s tu je  p e w n e j  pozyc j i ,  a w m i n u ­
t ę  p ó źn ie j  to  s a m o  cz y n i  i n a p a d  g o śc i .  
P o  p r z e rw ie  ju ż  w  3 0  se k ,  H e in e  II 
z d o b y w a  d la  B r y g a d y  p r o w a d z e n ie .  W 5 
m in .  o rd y n a rn y  f a u l  J e ż o w s k ie g o  na  
F lo r ja n ie  k tó r e g o  z n o s z ą  z b o isk a .  Po  
3  m in .  F lo r ja n  p o w ra c a .  W 11 i 19 m in .  
K rzyk  ł a d n ie  b ro n i .  N a p a d  g o śc i  z a c z y ­
n a  n a p i e r a ć  n a  b r a m k ę  g o s p o d a rz y .  B ry  
g a d a  s to s u j e  s y s t e m  c z t e r e c h  p o m o c n i ­
ków  i ta k  p r z e t r z y m u je  n a p ó r ,  gdyż 
K rzyk  f e n o m e n a ln i e  b ro n i  p a r ę  p e w n y c h  
p o zycy j .  K o ń c o w e  m in u ty ,  g ra  w y ró w n a ­
n a  i t a k  k o ń cz y  s ię  m e c z ,  k tó ry  p rz y n o ­
si B ry g ad z ie  d ru g ie  z w y c ię s tw a  w g r a c h  
m ię d z y g ru p o w y c h .

W y s tę p  m is t r z a  Z a g łę b io w s k ie g o  wy 
w o ła ł  n i e p r z e c i ę t n e  z a in te r e s o w a n i e  g ro ­
m a d z ą c  na  s t a d jo n ie  o k o ło  1800  g o śc i  
G o ś c ie  d y sp o n o w a l i  le p s z y m  a t a k ie m  z 
k tó re g o  w y m ie n ić  na leży  G e i s l e r a ,  D y r - 
d ę  o ra z  B re g u lę .  J e d n a k  n a p a d o w i  t e m u  
b r a k  by ło  w y k o ń c z e n ia .  S t w a r z a ł  on  n ie  
b e z p ie c z n e  s y tu a c je ,  j e d n a k  o b r o n a  Bry 
g a d y  n ie  d o p u s z c z a ła  go po  c z ę ś c i  do  
s t r z a łu .  W p o m o c y  d o b rzy :  T u sz y ń s k i  i 
J e ż o w sk i ,  w o b r o n ie  le p sz y  C zap la ,  Z a ­
rzycki n ie p e w n y .  B r a m k a r z  S z y d ło  n ie  
p o n o s i  w tn y  za  p u s z c z o n e  b ra m k i .  G o ­
ś c ie  s to s o w a l i  g r ę  n ie c o  z b y t  o s t r ą ,  w 
c z e m  ce lo w a l i :  J e ż o w s k i  i C z a p la .  M im o 
to  p o z o s ta w i l i  po  s o b ie  d o ś ć  m i łe  w sp o m  
n ie n ie .

B ra k  P o la k a  w n a p a d z ie  d a w a ł  s i ę  
o d c z u w a ć  po w aż n ie ,  j e d n a k  n a p a d  m e c z  
te n  z a g r a ł  d o ś ć  d o b r z e ,  a w  s z c z e g ó l ­
n o ś c i  H e in e  III, k tó ry  s w e m i  z a g ra n ia m i  
s t w a r z a ł  g r o ź n e  s y tu a c j e  p o d b r a m k o w e ,  
p r z y s p a rz a ją c  o b r o n ie  g o śc i  w ie le  k ło ­
po tu .  D o b rz e  w ypad li  ró w n ie ż  p ra c o w i ty  
H a d z ik  o r a z  S z c z e c h la .  W p o m o c y  n a j ­
s ła b ie j  w y p a d ł  M osz ,  k tó ry  m ia ł  b. c i ę ż  
k ie  z a d a n i e  u n ie s z k o d l iw ie n ia  r u c h l i w e ­
go  G e is le r a .  M osz  w in ie n  s i ę  w y zb y ć  
p o d a w a n ia  p i łe k  d o  ty łu .  T r io  o b r o n n e  
ja k  zw ykle  b. d o b r e .  M e c z  t e n  o k re ś l i ć  
by  m o ż n a  by ło ,  jako  w a lk ę  n a p a d u  g o ­
ś c i  z t r io  o b r o n n e m  B rygady .

J e d n a k  u n ie k tó r y c h  g r a c z y  w id a ć  
b ra k  t r e n in g o

J e s t  to  w ięc  już  d r u g ie  z w y c ię s tw o  
B ry g a d y  w g ra c h  m ię d z y g r u p o w y c h .  Z a  
w o d a m i  k ie ro w a ł  w o b e c  n ie p rz y b y c ia  
s ę d z ie g o  z K ielc ,  p. k p t .  S p a l t e n s t e in  
p o p ra w n ie .

Przedmecz Brygada rezerw y — 
Korona 2 : 1.

B ram k i dla B ry g ad y  zdoby li :  J a g u -  
s ia k  i C ie rp ia ł ,  a d la  K orony  K raw czyk .  
G ra  d o ś ć  c ie k a w a .  W o b u  z e s p o ła c h  
j e s t  k ilku  g r a c z y  z a p o w ia d a ją c y c h  s ię  b. 
d o b r z e .  S ę d z io w a ł  p. H o ro w ic z  d o b r z e .

Kaes.

Obwieszczenie.
P is a r z  H i p o t e c z n y  S e k c j i  I i - e i „ 

d z ie  G r o d z k im  w  C z ę s t o c h o w i e  
cza ,  ż e  o t w a r t e  z o s t a ł y  p o s tę p o w a n ia  ”iS2‘ 
k o w e  p o  z m a r ły c h :  -tnia spacj_

1) H E R C U  v e i  HERCKIT r m  no  
NIE , w łaśc ic ie lu  n ie p o  C ie ln e j  Pow TAj- 
ru ch om ośc i  w  tm e śc ie  CZę Sto<LhOWj * ynnie- 
nej oznacz .  N h ip o te c z n y m  75/11 r „ ^ Łp.0,o.

2) A N N IE  G A T N E R  - w ł a ś c i c i ^ '  hlpo1' 
r u c h o m o ś c i  w e  w s i  W a l e n c z ó w  „ nia- 
p a t ó w ,  p o w ia t u  c z ę s t o c h o w s k i e g o  ^  ° - 
i o z n a c z o n e j  N h i p o t e c z n y m  i i 5 , TZ,0”ei 
l e n c z ó w  15-11 Wa-

3) L U D O M I R Z E  -  NIKODEMIE r m, -  
SK IM , ^ w ł a ś c i c i e l u  n i e p o d z ie ln e j  n ? IN' 
n i e r u c h o m o ś c i  w  m i e ś c i e  CzestnM, 5 
p o ł o ż o n e j  o z n a c z o n e j  N h ip o te c z n y m  Q°»,e' 
d a w n i e j  2167 r e p .  h ip o t .  54 il

T e rm in *  z a m k n i ę c i a  ty c h  poste™  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n y  z o s t a ł n a  d & M  
p a ź d z i e r n i k a  1935 r. i w  ty m  terminie osoh* 
z a i n t e r e s o w a n e  w i n n y  s i ę  s taw ić  w W 
d z i a l e  H i p o t e c z n y m  S e k c j i  II-ej w  O e . .7' 
c h o w i e  d la  z g ł o s z e n i a  s w v c h  praw f. j 
sk u tk a m i  p r e k l u z j i .  " P w pod
m . C z ę s t o c h o w a ,  d n ia  10 kw ie tn ia  1935 r

P i s a r z  Hipoteczny

Z RADOMSKA.
—  K o m e n d a n t  p o w i a t o w y  P Pna

u r l o p i e  K o m e n d a n t  powiatowy P, P 
p. k o m is a r z  Z a le w s k i  korzys ta  z dnieni 
10  b .m . z 6  c io ty g o d n io w e g o  urlopu.

F u n k c je  k o m e n d a n ta  powiatowego w 
ty m  c z a s ie  p e ł n ić  b ę d z ie  kierownik ko. 
m i s a r j a t u  p. p o d k o m .  D rozd , który po­
w ró c i ł  w d n iu  9  b .  m .  z 5-ciotygodnio 
w ego  u r lopu .

—  S ł u ż b a  t e l e f o n i c z n a  w urzę­
d z i e  p o c z t o w y m  K o n i e c p o l .  Z dniem 
5 l ip c a  br. z a p r o w a d z o n o  w urzędzie 
p o cz t ,  t e l a g r .  K o n ie c p o l  s łużbę telefo­
n i c z n ą  w g o y z i n a c h  o d  7 — 21 w le- 
c ie ,  z a ś  o d  8 — 21 w  porze  zimowej.

—  Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  przy 
p r a c y .  W a le n ty  D aro s ,  la t  39, robot­
n ik  t a r t a k u  W in c e n te g o  P ieh i ta  we wsi 
B ro n isz e w  M ały ,  w d n iu  6 b.m podczas 
o b r z y n a n ia  d e s e k  z o s t a ł  t a l  silnie ude­
rzo n y  k a w a łk ie m  d rz e w a ,  iż w drodze 
d o  d o m u  z m a r ł .

P o l i c j a  s t a r a  s ię  u s ta l ić  przyczynę 
w y p a d k u .

— K ierow nik  Spółdzielni Włoś- 
c iań sk o  - Rolniczej — okradziony.
W n o c y  z 8 n a  9  b. m . n ieznan i ztodzie 
je  d o s t a l i  s i ę  d o  m ie s z k a n ia  p. Maksy- 
m i l ja n a  C z a r n e c k ie g o  (u l.  Reymonta 4) 
s k ą d  sk ra d l i  f u t r o  m ę sk ie ,  branzoletkę 
z ło tą  i n a k r y c ie  s to ł o w e  wartości ogól­
n e j  5 ,0 0 0  zł.

P o n ie w a ż  p. C z a r n e c k i  przebywa w 
T ru s b a w c u ,  p o l ic ja  n ie m o ż e  dokładnie 
u s ta l i ć  w s z y s tk ic h  sk radz ionych  rzeczy.

—  P o ż a r  w f a b r y c e  „Thonet
M u n d u s " .  W d n iu  10 b .m . o godzinie 
16.45 w y b u c h ł  p o ż a r  w fabryce mebli 
„ T h o n e t  M u n d u s “ . P o ż a r  z nieustalonych 
p rzyczyn ,  pjj[o w s t a ł  pod dachem
n a  t. zw . p o d b i tc e ,  g d z i e  prawdopodob­
n ie  w e n ty l a to r e m  p r z e d o s ta ł a  się 
T y lk o  d z ięk i  n a ty c h m ia s to w e j  i e" e^ t 
c z n e j  ak c j i  s t r a ż y  f e b ry c z n e j  oraz Ochc 
n ic z e j  S t ra ż y  O g n io w e j ,  pożar  o godz' 
n ie  17 .30  z lo k a l i z o w a n o .  S tra ty  s ą  n l t j. 

z n a c z n e  j a d n a k  c z ę ś ć  tow aru  wsku e 
z u p e łn e g o  z a l a n i a  fa b ry k i  wodą, z°sta 
u s z k o d z o n a .

—  N i e z b y t  m i ł a  p r z y g o d a  n» 
l e t n i s k u  w  G o m u i ł c a c h .  Do i®d.ne”h 
z d o m ó w  le tn i s k o w y c h  w Gomunic31' 
p rzy  p o m o c y  d r a b in y  d o s ta l i  s ię  w " 
n je z n a n i  s p ra w c y  d o  m ieszkan ia ,  z®) 
w a n e g o  p rz e z  J .  L a n d a u  z
G dy  L a n d a u  o b u d z i ł  s ię  nasku tek  sz ^  
rów , z o s t a ł  u g o d z o n y  p rze z  iedne^ ° eni 
s p r a w c ó w  l i c h t a r z e m  w g łow ę, P°c 
c i  zb ieg l i .

—  R o w e r y  w  n l e b e z p k * ^ .  
S t w i e .  J a n o w i  B i le c k ie m u  ze wsi ^  
feowice, gm . R o k i tn o  S z lacheck ie ,  P ( 
z a w ie r c i a ń s k ie g o  s k r a d z io n o  r0Wyftdnlljn 
120  zł. p o d c z a s  je g o  b y tnośc i  u Zyg
ta  Z a w a d z k ie g o  w e  wsi Biestczy 
D uży ,  gm . D m e n in .

—  J a n o w i  P a t r y j a r c h a  ze  wsi 2 ° ^ ,
g m .  G o rz k o w ie c ,  za t ru d n io n e m u  v 
p r a c a c h  w k o ś c ie le  w Sulmierzy 
n ie z n a n y  s p r a w c a  s k r a d ł  rower, 
zo s ta w io n y  w s to d o le  K aro la  Org® 
sk ie g o .  ^

—  B o le s ła w o w i Z a s m e n d z ie ,  
Z a b r z e ź n a ,  gm . S u lm ie rz y c e  iznę i
z m ie s z k a n ia  r o w e r  m ę sk i ,  b i s 1 
g a r d e r o b ę  w ar t .  150  zł. , s „t f

P o l ic ja  w s z c z ę ł a  w powyższym 
w a c h  n a t y c h m i a s to w e  d o c h o d z en i
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jdfowis i higjona.
nbaicie o czystość przy pracy!

utarło się u nas przeświadczenie, ze 
.Ltfnik fizyczny musi wychodzić bru 

5 v z pracy- Bo to przecież styka się 
emia wa â rdżnorodnemi substan- 

*.*' . jakże więc zachować czystośćl 
C a  brudny ^ pracy i często powra- 

do niej w tym samym stanie. Czy- 
Z i ł  naszej ludności robotniczej przed' SI. wiele do życzenia.

P o m ija jąc  fakt, że brak czystości u- 
rsda estetyce i godności osobistej ro 
botnika, następstwem tego bywają róż­
n e  zawodowe choroby skóry, dlugotrwa 
|e i uporczywe. Prowadzą one często 
do trwalej niezdolności do pracy, wzglę­
d n i e  z m u s z a ją  robotnika wykwalifikowa­
nego do zmiany zawodu. Utrzym anie  
więc w czystości skóry ma doniosłe za 
gadnienie zdrowotne.

0 tern, jaką rolę odgrywa troska o 
czystość robotnika może pouczyć fakt, 
który wydarzył się w jednym z najw ię­
k s z y c h  zakładów wodociągowo-kanali­
zacyjnych w Polsce. Duża grupa robot­
ników pracowała stole przy oczyszczaniu 
rur żelaznych z rdzy. Była to czynność 
nad wyraz przykra, gdyż robotnik mu­
siał wchodzić do wnętrza rury, nawpół 
ubrany i czyszcząc rurę, wytwarzał du­
żo pyłu z rdzy. Pył ten zanieczyszczał 
całą skórę i dostawał się do oczu. Po 
kilku godzinach robotnik wychodził ca 
ly pokryty pyłem z rdzy i szedł w tym  
stanie do domu. Wielu robotników cier­
piało wskutek tego na uporczywe zm ia­
ny zapalne skóry i zapalenie spojówek 
ocznych.

Trwało tak długie lata, dopóki wspo­
mniany zakład nie zaangażował lekarza 
do opieki nad zdrowiem robotników przy 
pracy. Za jego radą postąpiono w ten 
sposób, że każdy robotnik przed pracą 
przy czyszczeniu rur, musiał natrzeć 
skórę lanoliną. Po pracy następowało 
obowiązkowe mycie całego ciała wodą 
ciepłą, mydłem i szczotką. Efekt tego 
nowego zarządzenia był nadzwyczajny: 
ustały od tej chwili wszystkie choroby 
skórne. Ponieważ zastosowano również 
okulary ochronne, ustąpiły także zapa­
lenia spojówek. W sumie zakład uzyskał 
znaczne oszczędności wskutek polepsze 
nia stanu zdrowia załogi, robotnicy zaś 
nie byli narażeni na utratę pracy i 
zdrowia.

Oto jedna z korzyści, którą deje tro 
s o c zy s to ś ć  robotnika.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo“ .

NAJWIĘKSZA AWANTURNICA OSTATNICH LAT.

i m

a zię  
wszel-

poza
tajona

Dawno już nie przeżywała Nicea tak 
emocjonującej sensacji, jak onegdaj 
wskutek aresztowania Mme Mac Kinney, 
znanej piękności w międzynarodowym  
wielkim  świecie, przytem największej a- 
wanturnicy lat ostatnich.

Ostatnie jej aresztowanie nastąpiło 
po udowodnieniu jej, że od jednego z 
jubilerów w Nicei wyłudziła klejnoty 
wartości 140 000 franków.

„Wesoła wdówHa".
N ie pierwszy raz w swojem życiu 

znajdzie się Mme Mac Kinney za krat­
kami. Przed 20-tu  laty zdarzyło się jej 
mniej więcej to samo Była wówczas 
żoną m ultim iljonera z Brazylji Ben Tea- 
la, właściciela olbrzymich plantacyj. 
Ben Teal zakochał się w znanej naów- 
czas piękności podczas procesu karne­
go, w którym występowała jego później­
sza żona jako świadek. Poślubił ją m i­
mo, że ciążył na niej zarzut złożenia 
fałszywych zeznań, za Co czekała ją ka­
ra 6 miesięcznego więzienia. Zakocha- 
ny miljoner złożył jednak za swą żonę 
tak wysoką kaucję, że połowa kary zo­
stała umorzona.

Ben Teal był już trzecim  mężem  
pięknej awanturnicy. Wkrótce już za­
częła go zdradzać z pewnym angielskim 
kupcem. Gdy sprawa przybrała rozmia 
ry publicznego skandalu, wszczął Ben 
Teal proces rozwodowy. Zanim proces 
dobiegł końca, zm arł na apopleksję, a 
cały olbrzymi majątek przypadł wdo­
wie.

Kobieta z największym djamen- 
tem na świecie.

W podróży do Kairo poznała ów­
czesna p. Ben Teal fabrykanta am ery­
kańskiego Wilson - Howera, który zako­
chał się w niej z miejsca i poślubił ją, 
ofiarowując jej wspaniałe trzy w ille na 
Lazurowem Wybrzeżu. Po 2-letniem  po­
życiu zm arł W ilson-Hower wskutek ka ­
tastrofy samochodowej. Rozrzutność mło 
dej kobiety, jedynej spadkobierczyni 
zmarłego nie miała od tej chwili gra­
nic. Mieszkała równocześnie w trzech 
siedzibach, urządzonych z baśniowym 
komfortem, a co pewien czas wyjeżdża­
ła w podróż swoim luksusowym jach­
tem . Na Rivierze była ogólnie znanń 
pod nazwą „Dam y z największem dja- 
mentem na św iecie” . W ciągu jednej 
nocy przegrywała p. Wilson Hcvar w 
kasynie gry olbrzym ie sumy, od 300 —  
500 tys. franków.

Nic dziwnego, że przy takim trybie 
życia nawet taka fortuna musiała stop­

nieć. Wówczas piękna awanturnica za ­
częła robić długi, które spłacała, sprze­
dając posiadłości i biżuterję. Gdy i to 
się skończyło, uciekła przed w ierzycie­
lam i do Wiednia. Tam dognał ją list 
gończy policji francuskiej, poszukują­
cej ją za liczne oszustwa. Po odsiedze­
niu kary wyjechała do Los Angeles, 
gdzie zamieszkała pod nazwiskiem Mars 
Paddleford.

X milJonerKi — ztodziejKą 
sHiepową.

Karjera pięknej awanturnicy chyliła 
się szybko ku upadkowi. Pewnego ra­
zu przyłapano ją na kradzieży w pew ­
nym domu towarowym. Śledztwo wyka­
zało, że w swem mieszkaniu ukrywa

Mrs Paddleford całe stosy skradzionych 
przedm iotów z rozmaitych sklepów i 
magazynów. Fakt ten odpokutowałaby 
awanturnica niewątpliw ie długoletniem  
więzieniem gdyby nie świadectwo lekar­
skie. M ianowicie lekarze stwierdzili, że 
oskarżona cierpi na kleptomanję. U- 
wolniona od odpowiedzialności wyjecha­
ła Mrs Paddleford do N icei, gdzie za ­
mieszkała jako Mrs Kinney w jednym z 
najwytworniejszych hoteli. N ie porzuci­
ła  jednak dawnego sposobu życia. Uda­
ło się jej wyłudzić od 42 kupców k le j­
noty, srebrne zastawy, obrazy i dywany. 
Jeden z jubilerów, poszkodowany na 
140 tysięcy franków, zrobił doniesienie, 
na skutek którego p. Mac Kinney znala­
zła się znowu za kratkami.

Z HHUJU.
Święto Gór" w Tatrach*

Przygotowania do uroczystości „Swię  
ta gór” postępują w szybkiem tem pie. 
Rozmiar uroczystości, które odbyć się 
mają od 4 —  11 sierpnia b. r., przekra  
cza znacznie zeszłoroczne ramy.

Obejm ują one bowiem w tym  roku 
tydzień imprez regjonalnych, w których 
wystąpią jako wykonawcy przedstawicie­
le sześciu grup regjonów górskich z ca­
łe j Polski.

Będzie to barwny kalejdoskop w ido­
wiskowy o nienotowanej dotychczas roz 
maitości oraz obfitości przedstawień re ­
gionalnych. W każdym dniu, w czasie 
trwania „Święta gór”, odbywać się bę­
dą widowiska o odrębnym charakterze  
z tańcami, śpiewami i odegraniem sce­
ny t  życia ludowego danego regjonu.

N ie * wy* edatswiąć się będzie  
w ielki spęd owiec z pokazem zwycza­
jów i obyczajów pasterskich, który od 
będzie się prawdopodobnie w okolicach 
Jaszczurówki.

Niewidzianą dotychczas atrakcją b ę ­
dzie ilum inacja Tatr. Góry oświetlone 
zostaną olbrzymiemi reflektoram i, u- 
mieszczonemi w kilku punktach na 
wzgórzach, między innemi na Gubałów­
ce. Równocześnie z tern na tle potężne 
go masywu Tatr odbędzie się pokaz o- 
gni sztucznych.

Całość widowisk 3 atrakcyj, jakie od 
będą się w czasie „Święta gór”, stać 
będzie na bardzo wysokim poziomie, 
imponującą pod względem pokazowym, 
wskutek czego też spodziewany jest 
bardzo liczny zjazd z całej Polski, jak  
również wycieczek zagranicznych.

Zlikwidowanie afery
spirytusowej.

W ładze prokuratorskie zakończyły 
dochodzenie w sprawie w ielkiej afery 
kradzieży spirytusu monopolowego w 
Będzinie. Afera polegała na tern, że do 
puszczano się systematycznej kradzieży  
spirytusu monopolowego z refinerji w 
Będzinie, który następnie dostarczano 
kupcom w Warszawie, Lodzi i Zagłębiu  
Dąbrowskiem.

Aferzyści zdołali wywieźć w ciągu 
4 lat około 15 tysięcy litrów , narażając 
skarb państwa na straty blisko 150 ty ­
sięcy złotyćh. Nadużycia mogły odbywać 
się przez tak długi czas, ponieważ brali 
w nich udział dwaj urzędnicy kontroli 
skarbowej.

W stan oskarżenia postawieni zostali 
czterej bracia Feder z Będzina oraz ich  
wspólnicy' Jan Brunwald, Leopold Mas- 
dorf i dwaj urzędnicy kontroli skarbo­
wej.

Zabita przez pociąg.
Straszny wypadek zdarzy! się oneg­

daj na stacji Warszawa —  Czyste. Pod 
ćzas przechodzenia z peronu na peron, 
jakaś kobieta nieznanego nazwiska do­
stała się pod przejeżdżający pociąg i 
poniosła śmierć na miejscu.

Tragiczny sRoK
w płomienie.

Wieczorem grupa chłopców rozpaliła  
przy ul. Pomorskiej w Łodzi wielkie o- 
gnisko i zabawiała się skakaniem przez 
płomienie.

Przyłączyła się do nich 11-letnia  
Marjanna Krajewska i zachęcona pierw-

Odwieczny problem..
Magoaizm między teściową a 
ęctein. Gdzie leży geneza nie­

nawiści?
między teściow3 
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matki swojej żony

by w tym  wypadku wykluczenie z ple  
m ienia

U Zulusów np. nie do pomyślenia  
jest możliwość, aby zięć i teściowa 
m ieszkali w jednej chacie. Jeśli szczę 
śliwa babcia zechce odwiedzić swoją 
zam ężną córkę, musi przedsięwziąć  
wszelkie ostrożności, aby w jejjdom u nie 
spotkać zięci. W izytę więc poprzedzają  
specjalne zawiadom ienia i, na okres 
gościny, mąż wynosi się z chaty, cze­
kając cierpliw ie aż teściowa opuści je ­
go dom.

Per „ona“ i „on“.
W  niektórych wreszcie plem ionach  

m. in. wśród m urzynów z plem ienia  
Besoga zam ieszkujących dorzecze Nilu  
— zięć i teściowa mogą przebywać w 
jednej chacie, ale stanowczo nie po­
winni się nawzajem  widzieć. W skutek  
tego stosowana jest m etoda paraw a­
nów lub zasłon i, w ten sposób, w prze 
połow ionej izbie przebywają razem  od 
wieczni antagoniści, nie widząc się. 
Przytem  nie jest wykluczone, że mogą  
z sobą porozm awiać, jeśli m ają na to 
ochotę flle  wówczas nie zwracają się 
wprost do siebie, tylko używają om ó­
wień i zwracają się per „ona” i „on“. 
Ten sam zresztą obyczaj niew idzial- 
ności teściowej i zięcia spotyka się 
na archipelagu M elanezyjskim  i Potine- 
zyjskim .

Zabawny zwyczaj panuje w tym  
zakresie na wyspach Salomona. Tam  
bow iem , jeśli zięć spotka teściową 
twarz w tw arz powinien, jak  wym aga  
cerem onjał, uciekać z głośnym okrzy­
kiem , a następnie oddalić się od ple­
m ienia , spędzić dwa lub trzy dni w 
absolutnej samotności, poddając się po 
storn i um artw ieniom , a to wszystko

dla przeciwdziałania złym urokom spój 
rżenia teściowej. Na wyspach Banca 
jeśli przypadkiem  zięć i teściowa spot 
kają  się, powinni natychm iast odwró­
cić się plecam i od siebie i m inąć bez 
słowa.

Geneza nienawiści.
Jakie  są przyczyny tej anim ozji, pa 

nującej zarówno wśród ludów o kultu  
rze prym ityw nej jak i wśród ludów cy­
wilizowanych? W szystkie teorje opiera­
jące się na psychologji, skłaniają się 
ku jed n em u — a m ianow icie, że n iena­
wiść ta jest uczuciem dziedzicznem , 
pochodzącem z przed tysięcy lat. Ten 
dystans jaki zawsze wytwarza się m ię ­
dzy teściową a zięciem  jest nieraz w 
dobie obecnej tak  silny, że staje się 
poprostu problem em . Tym  problem em  
zajm uje się słynny filozof angielski 
Lubbock, który w dziele swojem „Źró­
dła cywilizacji" uzasadnia niechęć tych 
dwojga ludzi jako  pozostałość po daw­
nych obyczajach poryw ania dziewcząt.

Ongiś mężczyzna zdobywał objekt 
swojej miłości —  m łodą dziew czynę  
przez porwanie jej. Było to, oczywiście 
silne przeżycie dla m atki i ten lęk ko 
biety, którą pozbawiają dziecka, przek­
ształcił się z biegiem  lat w pewną nie  
chęć, jaką po dziś dzień m atki zacho­
wują dla m ężów swoich córek.

Co mówi o tam Freud?
Bardzo współczesne wytłum aczenie  

tego zjawiska daje sławetny prof. Freud 
ojciec psychoanalizy. Oczywiście, jak  
zwykle we wszelkich reakcjach i wszel 
kich uczuciach, tak i w tym  wypadku, 
prof. Freud dopatruje m otywów czysto 
czysto seksualnych. W edług jego zda­
nia niew ątpliw ie teściowa m arzyła czę

stokrotnie o szczęściu swojej córki- 
Przygotowywała się do tego od w ielu  
lat i wychowywała swoją córkę, którą  
poniekąd uważała za swoją re inkarna­
cję. N ie  m niej jednak, gdy nadcho­
dzi decydujący m om ent m atka nie mo 
że pogodzić się z myślą o swojej re ­
zygnacji z roli kobiety m łodej i staje 
się zazdrosna o córkę(?). Wobec tego  
buntu je  się. Do tego przyłącza się i 
m om ent poczucia um niejszenia władzy  
nad córką. Jak to jej córka ma pod­
legać władzy jakiegoś młodego m ęż­
czyzny, podczas kiedy ta władza nale­
ży przedewszystkiem do m atki, która  
wydała ją na świat? Z każdą chwilą  
m atka staje się coraz bardziej zazdros­
na i zazdrość przeradza się w n ien a ­
wiść do zięcia.

Z jaw ia się także inne uczucie —  
uczucie zawiedzionych nadziei. Teścio 
wa oddaje córkę zięciowi, uważała go 
poniekąd za ideał. Ponieważ w życiu  
okazuje się najczęściej, że ideał ma 
zw ykłe ludzkie wady —  m atka czuje  
się zawiedziona na tem at swoich m a­
rzeń i doskonałości zięcia i wskutek  
tego odczuwa do niego wyraźną n ie ­
chęć.

0 drugiej strony mężczyzna poślu­
biający kobietę uważa, że wystarczy 
mu najzupełniej w święcie jedna w ład ­
czyni —  a m ianowicie jego żona. Dwie  
to już zbyt wiele.

Przytem zauważa z niechęcią, że 
jednak żona pozostaje pod pewnym  
w pływ em  swojej m atki, że teściowa 
posiada nad nią pewną w ładzę. W ów ­
czas oczywiście wzmaga się niechęć  
do intruza —  teściowej. 1 w ten spo­
sób odwieczny kon flik t trwa zawsze.



szym udanym skokiem, próbowała swych  
s i ł  i wówczas, gdy na ognisko nałożono  
nową porcję suchych gałęzi. Skok był 
nieszczęśliw y. Dziewczynka, potknąwszy  
się ,  wpadła w sam środek ogniska.

Rówieśnicy jej w szczęli alarm: nad­
biegli przechodnie i płonącą d z iew czynę  
wyciągnęli z ognia. Umierającą odw ie­
ziono do szpitala.

Awanturnicze dzieje 
legjonisty afryłtańsKiego

Piotr Szelik  uciekł przed ścigające-  
mi go za różne przestępstwa wyrokami 
do Legji Cudzoziemskiej. Przybrał tam  
nazwisko Pawła Syrke. W domu pozosta  
w ił żonę i kilkoro dzieci. P o  odbyciu  
służby w Legji powrócił do kraju Tu­
taj musiał przedewszystkiem odbyć za ­
leg łe  kary więzienia. Nie długo jednak 
zagrzał miejsca w domu i poszed ł szu  
kać pracy po św iec ie .  Znalazł ją w mły  
nie pod Modlinem Zaczął tam praco­
w ać  jako parobek.

U młynarza służyła wówczas Helena  
Trzymajówna. Z aczęła  ona zalecać s ię  
do afrykańskiego legjonisty i tak go opa 
nowała, że  w niedługim Czasie ożenił 
s ię  z nią, posługując s ię  dokumentem  
wystawionym w Legji Cudzoziemskiej 
na nazwisko Syrke, gdzie n ie  było 
wzmianki o jego  stanie cywilnym. Szczę  
śc ie  z nową żoną było krótkie.

Szelik Syrke przekonał się, źe  H e le ­
na zdradza go na każdym kroku, za tęs­
knił do dawnej żony j powrócił do niej.

Ale teraz prokurator pociągnął go do 
odpowiedzialności za bigamję. Szelik ze  
skruchą przyznał się  do winy. Sąd okrę 
gowy wymierzył mu łagodną karę 8 mie  
s ięcy  więzienia.

ZE ŚWIATA. 
Półwysep w płomieniach

Na półwyspie Koppel (Estonja) wy­
buchł olbrzymi pożar, który zniszczył  
składy drzewa i budynki fabryczne ogól 
nej wartości pół miljona koron.

Silny wiatr podsycał ogień tak, iż 
wkrótce cała północna c z ę ść  półwyspu  
stała w płom ieniach.

W czasie  akcji ratowniczej zginął 
jeden strażak, a kilku z nich odniosło

ADAM"KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
85 (pow ieść)

Irena w zdrygnęła  się.
—  Kochami powtórzyła z szyder­

stw em . —  Nie jeden  mi to powtarza, 
prawdal K siąże  de Sarthes  mówi to  
codziennie i to słow o mi obmierzło! 
A jednak czuję, że są takie usta, które-  
by mi to w ypow iedzia ły  inaczej, samem  
brsm ieniem  wyrazu poruszyłyby całą  
duszę.

W iem, źe  is tn ie je ,  że być mnsi ta­
kie  uczucie, które s ię  banalnie m iłością  
zow ie , a które porywa całą is totę  w 
sźa le  upojenia. Szukam takiego  uczu­
cia i szukać nie  przestanę, bądź co bądź! 
N ie zadowolą mnie teraz  puste słowa, 
ani złudzą kłamane uczucia, . Nie j e ­
stem  dzieckiem... ży ję  i mam prawo do 
życia!

W najwyższym  stopniu wzruszona, 
szybkim krokiem chodziła  Irena po p o­
koju. nie usiłując już  naw et ukryć 
uczuć, jakie nią miotały.

Zygmunt w osłupieniu, niemal prze­
rażony, patrzał na nią. W g ło w ie  jego  
snuły  s ię  bezładne myśli.

I to  mówiła kobieta, którą on o brak 
uczucia posądzał! Czyżby ta jej c iągła  
w esołość, ta zalotność która go  drażni­
ła, były tylko maską?— czyżby pod nią  
żyła, czuła i myślała wrażliwa i rozum­
na dusza? czyżby to wszystko, czego  
on od niej doświadczył, w szystk ie  żar­
ty i szyderstwa, były tylko pokrywką 
uczucia? A! wówczas nie byłoby p o św ię ­
cenia, któregoby dla niej n ie  spełnił.  
L ecz cóż uczynić może? czyż może  
usunąć współzawodników. Od bez znaeze-

P om yslow y  trick
kandydatki do stanu małżeńskiego

Pewna młoda Amerykanka, postano­
wiła wyjść zamąż. Traf jednak chciał, 
że nie nasuwał jej s ię  żaden odpow ied­
ni kandydat. Pom ysłowa kandydatka do 
stanu m ałżeńskiego postanowiła pora­
dzić sob ie  w sposób dość nowoczesny  
i trzeba przyznać oryginalny. Do najbar­
dziej poczytnej gazety amerykańskiej 
dała og łoszen ie  treści następującej:

„Harry! Wybacz! Kocham c ię  i wró­
c ę  do c ieb ie . Stawiam tylko jeden w a­
runek: nigdy nie będziem y mówili o 
tern, co  zaszło. B ęd z ie  s ię  nam zda­
wało, źe  widzimy s ię  po raz pierwszy. 
Moja m iło ść  umożliwi nam ten ekspe­
ryment Pamiętaj, że kocham c i ę ”.

Miss Molly Jungsman, bo tak nazy­
wa się  m łoda Amerykanka, otrzymała  
na to og łoszen ie  dwadzieścia  pięć od­
powiedzi od rozmaitych Harrych. Ame 
rykańskich panów stworzenia wziął po­
korny ton s łów  miss Molly i wyrażona  
przez nią obietnica, że nigdy nie będzie  
myślała ani mówiła o przeszłości. Jeżeli  
ch ce  zapomnieć o tern, myśleli sob ie ,

co było, to najłatwiej przyjdzie jej za ­
pom nieć w łaśnie  z jakimś innym Har- 
rym, nie z tym, z którym to wszystko  
przeżyła.

Spośród dwudziestu pięciu ofert wy­
brała miss Molly, najbardziej ponętną i 
umówiła się  z młodym Człowiekiem, o- 
czyw iśc ie  listownie w restauracji Kiedy 
dziewczyna doskonale odegrała swoją  
kom edję zbladła, złapała się  nerwowo  
za serce  i zawołała: „Harryl Przecież  
to nie ty? Jak to s ię  s ta ło?”

— To nie ja —  odpowiedział wzru 
szony m łodzien iec  —  ale nazywam s ię  
też Harry, i chciałbym  naprawić pani 
te krzywdy, jakie wyrządził pani zapew  
ne mój imiennik. Miss Molly długo nie  
mogła s ię  uspokoić. Harry uspokajał ją 
jak najczulej i najtroskliwiej.

Po krótkiej godzinie  młodzi s iedzie li  a w-v f
w najlepszej komitywie przy stoliku, a 
po m ies iącu  Miss Molly dopięła sw ego ■■■ -  , ■. ■■ =
wyszła zamąż za imiennika swojej fik­
cyjnej m iłości.

B A R
LITERACKI

il ALEJA 43.

W Y D A J E  CODZIENNIE: 
Śniadania:

K a w a  20 gr.
H e r b a t a  20 gr.
Bu l j o n  20 gr.
V2 c z e r n e j  30 gr.

O b ia d y  z 3-ch dań 90 gr. 
Kolacje 50 gr.

Z a k ą s k i  z i m n e  20 gr. 
K u c h n ia  s m a c z n a .  O b s łu g a  uprzejma

GA BINETY.  
C o d z i e n n i e  k o n c e r t  radjowy.

W AR SZAW A 12 lipća

c iężkie  rany.
Na m iejsce  katastrefy wysłano od 

działy wojskowe. Po kilkugodzinnej pra­
cy udało s ię  zabezpieczyć zamieszkałą  
dzieln icę miasta i stocznię.

Dwu międzynarodowych
oszustów pod Kluczem.

Dzięki zarządzeniu sędz iego  ś le d c z e ­
go w Berlinie, udało s ię  unieszkodliwić  
dwu międzynarodowych oszustów, m ia­
nowicie 32-letniego Józefa Koppa i 35- 
le tn iego  Jerzego Nowakowskiego, C ze­
cha z pochodzenia

Obaj oszuści prowadzili oszukańcze  
interesy na terenie N iem iec, Francji, 
Hoiandji, Austrji, Czechosłowacji i 
Włoch. Kopp już kilkakrotnie odsiady­
w ał kary w Niem czech.

W yszedłszy ostatnio w czerwcu 1934 
roku z więzienia, utworzył on wspólnie  
z Nowakowskim we W łoszech przed­
siębiorstwo pod szum ną nazwą „Meri- 
dionale Eksportiozione Ag umi („U m ea”)

mające na ce lu  pośredniczenie  w ek 
sporcie ow oców  południowych. Towa­
rzystwo to dopuściło  s ię  wielu nadużyć  
i oszukańczych tranzakcyj, które zarwa­
ły  niejedną firmę. Prawie we w szyst­
kich większych miastach różnych kra 
jów otwierano filje i oddziały, pobiera­
jąc od dzierżawców wysokie kaucje.

Poza tem wchodzono w kontakt z 
importerami owoców południowych, o- 
biecując im dostawy z pom inięciem  e k ­
sporterów włoskich. Zaliczki pobierano, 
a dostaw nie uskuteczniano.

Obaj oszuści osadzeni zostali pod  
kluczem.

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je w ięc  szanować i uniKaĆ  

w s z e l k i c h  p a r t a c z y  d e n ty s t .
K siążeczką  wyjaśn. tę kwestję  żywotną, otrzy  
mać m ożna w księgarniach lub od autora
L ek arza-D en tysty  M. GREJN1ECA

w  C zęstoch ow ie  
ul. N. Marji P anny (II Aleja) 24. Tel. 22-50

6 30 P ie ś ń  „ K ie d y  ranne" .  6,3) Pobudk! 
d o  g im n a s t y k i .  6,36 G im nastyka. 6,50, Muzy 
ka z  p ły t .  7 20 D z i e n n i k  poranny. 8.20 Pro- 
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  8,25 W skazów ki prak­
t y c z n e  1157 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 Hejnał z 
K r a k o w a .  12.03 W i a d o m o ś c i  meteorol. 12,05 
D z i e n n i k  p o łu d n .  12.15 K oncert ork. P, R 
p o d  dyr .  Z. G ó r z y ń s k i e g o .  13.00 Chwilka dla 
k o b ie t .  13.05 M uzyka  b a le t o w a .  13.30 Z ryn­
ku  p r a c y .  15.15 P r z e g l ą d  g ie łdow y. 15,25 Wia 
d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  po lsk im . 15.30 Muzyka 
w o k a l n a  (p ły t y ) .  16.00 „H igjena  ubrania w 
J e c ie" ,  16.15 K o n c e r t  z e  L w ow a.  16.35 Po­
g a d a n k a  d la  c h o r y c h  z e  L w o w a .  16,50 .Co­
d z i e n n y  o d c i n e k  p r o z y * .  17.00 Miecz.* Fogg 
w s w o i m  r e p e r t u a r z e .  18 00 „Małoryla po­
l e s k a  ś w i e c i  p r z y k ła d e m " ,  reportaż. 18.15 
„ C a ła  P o l s k a  ś p ie w a " .  18.40 Chwilka spo­
ł e c z n a .  18.45 M u z y k a  sa lo n o w a  (płyty). 19,05 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s tę p n y .  19,15 Koncert 
r e k la m o w y .  19.30 R e c i t a l  śp ie w a c z y  S. Mil- 
l e r o w e j .  19.50 W e s o ł y  m o n o lo g  aktualny M, 
H e m a r a .  20.00 S k r z y n k a  roln. 20.10 „Czyn 
i S ł o w o " .  20.45 D z ie n n ik  w iecz .  21.00 Kon­
c e r t  sy m fo n ,  22 .00 W ia d o m .  sportowe. 22.19 
M u zy k a  l e k k a  (p ły ty ) .  23.00 Wiadomości 
m e t e o r o l  dla k o m u n ik ,  lo tn iczej .

R e k la m a  j e s t  
dźw ign ią  handlu.

nia, bez majątku, bez przysz łośc i ,— liść, 
oderwany od ga łęz i ,  na której wyrósł  
i zan iesiony wichrem aż tutaj, do stóp  
tej św ietnej, pięknej, wspaniałej k ró lo ­
wej!... Ona go  wyszydzi, pogardzi nim, 
podepcze!... Nie, on nie powie jej  ani 
słowa.

A Irena, stanąw szy  przed nim, mó­
wiła dalej:

—  Słuchaj, ta Ola, to moje n ie szczę ­
ście! Ilekroć rozm awiałeś z nią tak 
poufale, a z takiem zajęciem, ja nada­
rem nie szukhłam rozwiązania zagadki; 
dlaczego ona. nie ja? I z tem dręczą- 
cem pytaniem szłam, biegłam, rzucałam 
s ię  w wir świata... Ze mną m ilczałeś,  
a z nią!...

Urwała zdyszana, oczy jej rzucały 
znowu groźne błyski.

—  A w ięc  to zazdrość ją  tak poru* 
sza!— pomyślał Zygmunt— chciałaby w i­
dzieć w szystk ich  u sw oich  stóp, z a lo t ­
nica!

Ta m yśl ostudziła go  znowu.
—  D laczego ona, nie ja?— powtarza­

ła Irena.
— Bo słów, które płyną z serca —  

odparł Zygmunt— nie rzuca s ię  na po­
niewierkę.. .  na szyderstw o.

W strząsnął się , jakby pragnął zrzu­
cić z siebie przemocą ten czar, który  
go na chw ilę  obezwładnił.

M yśl jeg o  usiłowała walczyć z tym  
czarem, wywołując wspomnienia ty lo ­
krotne doświadczonej zalotności Ireny,  
która już nieraz wyzywała go zuchwale  
na to tylko, aby go  pognębić.

Podniósł g łow ę i spojrzał na nią  
ostro, z wyrzutem.

—  Daj pokój —  r z e k ł— temn, który  
dziś ani czasu, ani ochoty nie ma brać 
udziału w życiń na żart. Ja m uszę m y­
ś leć  teraz poważnie o zapewnieniu bytu 
nietylko sobie, ale i rodzicom, którzy  
prawdopodobnie nawet w j u l in i e  u tr z y ­
mać s ię  nie będą mogli. Odwróć się

w ięc  odemnie, a idź ku temu światu, 
który c ię  bawi, pociąga, hołdami otacza. 
Ja muszę m yśleć  o pracy, o pracy na  
ser jo .

W miarę, jak mówił, twarz Ireny  
zmieniała s ię  dziwnie. G orączkowe  
uniesien ie , jakie  ją rozogniało  przed 
chwilą, widocznie słabło, oczy nabierały  
innego wyrazu, zachodziły mgłą.

—  D laczego nie pow iesz  tego  ma­
m le?  —  przerwała z łagodną wymówką. 
Ona się  tem tak serdecznie  zajmuje, 
a ty  ze w szystk iem  s ię  taisz...
N ie  chciałeś  nic od nas przyjąć, nawet  
mieszkania w tym pałacu, który w po­
łow ie  pustką stoi. Usuwasz s ię ,  u c ie ­
kasz od nas, jakbyśm y obcymi ci byli... 
Nie dobry je s te ś ,  Zygmuncie!

Mówiła g łosem  zupełnie  spokojnym, 
przestała  go drażnić i wyzywać w zro­
kiem. B yła  w tej chw ili  dobrą, ła ­
godną, le cz  już bez zapału.

—  D laczego  jej to w tej  chwili po­
wiedział?— myślała. D laczego  sam tak  
s ię  w je j  oczach swojem  ubóstwem i 
i za leżnością  poniżył? Ma słuszność!  
Dla niej, wszak niem ożebne było połą­
czen ie  s ię  z cz łow iekiem  bez znaczenia,  
bez stanowiska, żyjącym z pracy wła­
snej.

Na cóż zesz łaby św ietna Irena de La- 
rjac, jako żona n iezn an ego  zupełnie w  
Paryżu, pana Czarnoszyńskiego— dzien­
nikarza.

Zimno przeszło ją  na w skroś. P a ­
trzała na Zygmunta wzrokiem dziwnie  
sztywnym , jak na widmo, które ją  po­
ciągało , lecz i s traszy ło  zarazem.

W tej chwili wszedł komerdyner.
—  Książę de Sarthes! —  w y g ło s i ł  

uroczyśc ie .
—  Proś!— odrzekła Irena— i daj znać  

pani hrabinie.
Kamerdyner zniknął.
A panna de Larjeac w zdrygnęła  s ię ,  

jakby ze snu obudzona nagle. Po do-

znanem wzruszeniu była jeszcze blada, 
ale ani słowem nie wstrzymywała już 
Zygmunta, gdy  ją żegnał w chwili, w 
której do salonu, z uśmiechem na w  
rzy  wchodził książę . ?

Od czasu tej rozmowy z Ireną, 1>Y 
gm unt ani chwili nie miał spokoju. W*
dziennie prawie otrzymywał wizyty u«
proszonych gości,  których widootn 
nasyłała  Irena. .

W szyscy  zaś powtarzali j«^n0, 
samo, powtarzała to ustnie i w lista'bd 
glących pani Stefanja, aby przyją J ' 
rowaną sobie posadę sekretarza 
de Sarthes. Sam książę był » ” 
dwa razy, a n iezastawszy, złoży*
kartę z bardzo uprzejmym

Jednego poranku, do n!i08Zd.je. 
Zygm unta w szed ł zupełnie niesp 

e hr. Jakób. Stosunek mi4«J 
był dotychczas dość etJ ^ ący i

wame  
mi
Pan de Larjeac, jak zawsze  
obojętny, traktował Zygmunta g r ( 
ale  zimno; zdawać się mogło z jy obec­
ne znosił,  to lerow ał tylko J6? . 
ność, przez wzgląd na macochą, 
rej szczerze był przywiązany. ^  

Tym rhzem jednak w s z e i4miecho 
Zygmunta, m iał w oczach i ^ n  
w yraz n iezw ykły. . .„:fiiooy

Poruszony był i jakby ou,e,
—  Możesz m i— rzekł—

w ielką  przysługę... Znaczną ^ eobr0oi9
ich kapitałów po matce mam ^  
u księc ia  de Sarthes... Zawakc \ 
obecnie, jak ci wiadomo, posad > ̂ y  
tarza zarządu dóbr... posad* je 
Dawny sekretarz  był moim P , jik 
lem i spraw moich przestrz g f  
oka w g ło w ie .  N ie  chciałbym* gjj- 
zastąpił człowiek obcy.. obojQ-'11 J•" 
b yś raczy ł przyjąć!... . nj0 sK”1'

Mówił urywanemi słowy
®z y ł -  c .  a. »•
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